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T R E Ś Ć  R Z Y M U

(D a lszy  ciąg.)

Po przedstaw ien iu  stopniowego ro zw o ju  podmiotu pospolitej r z y m ­
skiej, bliżej się nad  nim zas tanow ić  w y p a d a .  O byw ate lem  rzym sk im  
w  p ierw szym  o kres ie ,  j a k  ju ż  w spom nia łem , nie j e s t  j e d n o s tk a ,  ten 

lub ów  Rzym ianin , ale ród , kurya  i t ryba . P ie rw sze  są  podrzędne, a  
osta tn ia  g łó w n ą :  bo' w  R zym ie  g łó w n ą  rolę o d g ry w a ją  R a m n e s ,  Ti- 
ties i L u ce re s ;  d ru g ą  ku rye  i rody. Ale ani p ierw sze , ani drugie nie 
w y s tę p u ją  s am e  przez się: R a m n e s ,  obleczeni s ą  w  sw ego  Rom ulusa; 
Tities, w T atiusza .;  a L u c e re s ,  w  L u k u m o n a ;  k u ry e  ta k ż e  i rody od­
dzielne, m a ją  sw o ich  w ła sn y c h  p rzedstaw ców . Z tego to w łaśn ie  p o ­
w odu  o b yw ate le  rzy m scy  obecni nie s ą  osobam i, a le  w s o b a m i ,  ja k o  
w  przedstaw ców  w sob is tn io n e .  K ażda t ry b a  z a w ie ra  w  sobie dziesięć 
k u ry j ,  i każda  z nich w y s tę p u je  w  trybie  j a k o  je d n o s tk a ;  a  k ażd a  zno­
w u  k u r y a  rozpada  się n a  dziesięć rodów — gentes .  Rody nie n ikną  
w kury i;  ku ry e  w tryb ie ;  a t ry b y  w pospolite j: is tn ie ją  p raw ie  od sie- 
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hie n iezależnie; i s to su n ek  ich m iędzy s o b ą  i z g m in ą  n ieu s ta lo ny ,  nie 
ro zw in ię ty ;  tu  j e s t  ch a o s  z którego z czasem  m o ż e ^ ię  ro z w in ą ć  życ ie .  
P ospolita ,  t ry b y ,  k u ry e ,  i ro dy  s ą  to patryc, s ą  to p a t ry c y u sz e  rze­
czyw iśc i :  z tego  w ła ś n ie  pow od u  i podm io ty  ic h ,  i cz łonkow ie  też 
s k ła d a ją c y ,  z w ą  się tak że  p a t ry c y u sz a m i .  P rz e d s ta w c y  rodów , k u ­
ry  j i t ry b ,  s ą  to P a t ry c y u sz o w ie  w n a j w y ż s z e m  znaczeniu  tego  s łow a , 
i dla tego se n a t  rzy m sk i  zowie się  P a t r e s  m ia n o w ic ie ;  a  cz łon k ow ie  
k u ry j  i ro dó w , są  to P a t ry c y u sz e  podrzędni, d rugostopn iow i;  pom im o 
to P a t ry c y u sz a m i  rzeczy w is tym i s ą  t ry b y ,  k u ry e  i rody. N azw a  p a- 
t r i c i i ,  tak  się u tw o r z y ła  j a k  n a z w a  civ es, gd y ż  tak  p ie rw sza  po­
chodzi od patria , j a k  d ru g a  od eivitas: chociaż b iorąc  rzecz  tę  w zg lę ­
dnie, tak  dobrze putricii p o ch od zą  od patria , j a k  patria  od patricii', 
bo rzeczyw iśc ie ,  patria  i pa tr ic i i ,  eivitas i c ives , w spó ln ie  r o z w i ja ją c  
się , w za jem nie  od siebie po chodzą .  R ozw ój patricii za leży  od ro zw o ­
ju  pa t r ia ,  i w za je m n ie .

S łuszn ie  pa tr ia  j a k o  re s  pa trum  u w a ż a ją ,  chociaż pojęcie to p o c h o ­
dzi z c z a só w  w y ż s z e g o  usp o łeczn ien ia ;  a  obecnie  p a t re s  i p a t r ia  byli 
w ła s n o ś c ią  p a n a  pospo li te j ,  R o m u lo -K w iry n a ,  b ó s tw a  g m inę  p rzed ­
s ta w ia ją c e g o .  To sam o  m o ż n a  powiedzieć  o w yw o dz ie  n azw y  patria 
od patriam ciere— o jc z y z n ą  z a w ia d y w a ć .

C yn cyu sz ,  k tó rego  z n a m y  z w y c ią g ó w  F es ta ,  pod m ianem  patric ios, 
m ó w i:  „wszyscy ludzie wolno urodzeni, są patrycy uszami.'" W tym  
periodzie nietylko, j a k  są d z i  N iebuhr ,  by ło  wielu, a  o w szem  w s z y s c y  
klienci s ą  wolno  u rodzen i;  ż a d n a  e m a n c y p a c y a  m ie jsca  mieć nie m o ­
g ła ;  i d la  tego  w ła ś n ie  podanie o W indykcie , odnosi się  do czasó w  p ó ­
źn ie js zy ch .  Czyż w ięc  i klienci byli P a t r y c y u s z a m i?  U w a ż a ją c  ich 
b ezw zg lęd n ie ,  o d p o w ia d a m y  tw ierdząco :  — tak .  Oni s ta n o w ią ,  n i e ty l ­
ko  w  tym  o k re s ie ,  ale  i w  n a s tę p n y m ,  to z rodem p a t r y c y u s z o w y m ,  
to z sa m y m i p a try cy u szam i śc is łą  jed n ię ;  i s ą  w ra z  z tym iż  a n ty te z ą  
plebeizm u. P leb e ju sze  sk ła d a ją  przedm iot gm iny : a  P a t r y c y u s z e  z kli­
en tam i s w y m i ,  podmiot. W  rz e c z y  s a m e j ,  jeże li  P a t ry c y u s z ó w ,  j a k o  
podm iot, pod ro z w a g ę  w eźm iem y , to pod tern m ianem  zb io row em  s to ­
j ą  i klienci. D la c z e g ó ż  oni m a ją  w ł a s n ą  n a z w ę  clientes? Jeżeli P a ­
t ry c y u sz ó w  nie w gm inie , a  w  tryb ie ,  w  kury i,  rodzie i rodzin ie  o c e ­
n iać  zech ce m y , to klienci tu  w y s tą p ią  od p a t ry c y u sz ó w  oddzieleni, różni;
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1 nic s ą  podm iotem , ale przedm iotem . Pod tym w ięc  w zględem  p odo­
bni s ą  do P le b e ju sz ó w — tak że  przedm io tu  g m in y ;  — i d l a t e g o  w ła śn ie  
m a j ą  oddzielną n azw ę .  Oni posłuszni s ą ,  ta k  j a k  każdy  p rzed m io t ,  i 
zależni od rodziny , rodu, ich pa tro n em  b ędąceg o ;  i z tą d  od clio z w ą  
się klientami. Położenie  k lien ta  w  ro dz in ie ,  j a k ie  on m a  znaczen ie  
w  gminie w s k a z u je :  i w zajem nie  zn aczen ie  jego  w  gm in ie ,  w p ły w a  
n a  położenie w  rodzinie: o ba  te s t a n y  klienteli w za jem nie  n a  sobie s ię  
w s p ie ra ją ,  i s ą  w spó łtw ie rdzące in i .  Z tego w prost  w y p ły w a :  że klient 
j e s t  p lebe juszem  rodziny, a  P a try cy u szem  pospolitej rzym sk ie j :  P le ­
b e ju s z  zaś  p rzec iw nie  j e s t  k lien tem  pospolite j;  a p a t ry c y u sz e m  w e  
w ła s n e j  rodzinie: s ło w e m  klient jest;  p lebe juszem  rodziny  p a t ro ń sk ie j ,  
t. j . będące j  j e g o  p a t ro n e m ,— a P lebe jusz  klientem  pospo li te j .  T a k  to 
w  periodzie w so b is ty m  s ta n y  i s to sunk i s ą  n ierozw inięte ; j e s t  to k ra i ­
n a  s u b s t a n c j i .

W  każdej gm in ie , j a k o  p rzez z a w o jo w a n ie  z ro d zo n e j ,  p rzy  sam em  
je j  poczęciu  s ię ,  p ie rw ia s tek  d a w n y ,  podbity , i n o w o  p rz y b y w a ją c y ,  
k sz ta łc i  się w  gm inę  za leżn ą ,  w ła s n e j  p o t e s t a t i s  p o zb aw io n ą ,  w p le -  
b e iz m :  z d o b y w cy  zaś  z p ierw iastk iem  jed n o -p lem ie n n y m  do ro dó w  
p r z y b y w a ją c y m ,  s ta n o w ią  podmiot now.ej pospolitej. Z czasem  gm i­
n y  za leżne  z p rzedm iotu , ta k ż e  s t a j ą  się podm iotem ; p lebejusze  z o s ta ją  
p a t ry cy u szam i:  oto w ięc  P lebs  j e s t  p a t ry c y a te m  in potentia .

W  Rzym ie  w s z y sc y  w o ln o  urodzeni s ą  p a try cy u szam i,  i R zym  t r y ­
b o w y ,  j a k o  oddzielne t ry b y  u w a ż a n y ,  s k ła d a  się z pa try cy u szó w  i nie­
w o ln ikó w . Cóż z n a c z ą  C y n c y u sz o w i  ingenii i l iber tin i?  Czy m o ż e ­
m y  się zgodzić n a  o b jaśn ien ie  N ieb u h ra  u t rzy m u ją ceg o :  że  w te n c z a s  
s to su n ek  P a t ry c y u sz ó w  do in ny ch  R z y m ian  i k lien tów  b y ł  t a k i ,  j a k ,  
za  czasów  C y rcy u sza ,  u ro d zo n y ch  do w y z w o l e ń c ó w ?  R zeczy w iśc ie ,  
czego n a w e t  N iebuhr nie p r z e c z u w a ł ,  k lien t w rodzinie p a try cy u szo -  
w ej  nie b y ł  to  ingenuns .  Mogli oni, w rodzin ie ,  ro dz ie ,  ku ry i  i t ryb ie  
u w a ż a n i ,  do p a t r y c y u s z ó w  to powiedzieć, co w y r z e k ł  P leb e ju sz  w  g m i­
n i e : — „ Z a w s z e  nam powtarzacie, że w waszych ręku mogą tylko 
być auspicia, że wy sami tylko rody macie; — jak o b y  po n a szem u  j e ­
ste śc ie  u ro d zo n y m i— i do was tylko może p r a w n i e  należeć wła­
dza, tak w dom u , jak  i na wojnie.”  *) Klienci, n a w e t  i w  później -

*) Liv. X, 8.



728

szych czasach, nie mogli spraw iać ofiar bóstwom rodowym, jak  o tóm 
podanie o zemście Herkulesa przekonywa. Bez w ątp ien ia ,  klienci 
w  obliczu rodziny, patronem ich będącej, n iebyli to urodzeni— inge- 
nui. Sami Patrycyuszowie, w ścisłem znaczeniu tej nazwy, są  uro­
dzonymi: dla tego mówią o nich, oos solos gentes habere. Przeciwnie 
plebejusze nie m ają  rodów gminnych, przez gminę uznanych:— „ P/ebs 
dicitur in qua g e n t e s  c iv ia r h  p a t r  i c  i  a e non insunt."  Prawnie, 
tylko z patrycuszowych rodów, mogą być wybierani konsulowie; a 
ztąd wyrażenie,— vir patriciae gentis. Sami patrycyusze są  rzeczywi­
ści ingeniu  i gen tiles . Przeto wyrażenie Cyrcyusza, nie względnie, ale 
bezwarunkowo przypada do ówczesnego położenia w Rzymie, klien­
tów i plebsu.

Zastanaw iającem u się nad podmiotem nastręcza się to pytanie: czy 
mogło być aż trzysta  rodów patrycyuszowych w małej pospolitej rzym­
skiej?— i dla czego dostojeństwa są  przynależytością tylko kilku z nich? 
Kwestye te rzucone i rozwiązane, inaczej pojm uję,— i tak co do pier­
wszej :

Nie od razu trzy tryby stanowiły i złożyły podmiot, pospolitej, prze­
to 011 naprzód składał się ze stu, następnie dw ustu , a w końcu tylko 
z trzystu radów. Dalej, Rzym był ogniskiem, stolicą— nie w nowszem 
znaczeniu— Etruryi; miał zwierzchnictwo nadL acium  i podbitemi po- 
spolitemi związku albańskiego. Między E truryą i R zy m em , a nastę­
pnie z Laciurn istniały stosunki rów nogm inności, j a k  to opiewa po­
danie o Celiuszu, Masternie, W iw enie i obu Lukum onach.— Lukumo 
drugi przybywa do Rzymu z żo n ą ,  z synowcem Egeriuszem i całym 
swoim rodem, tak jak  następnie z Samniurn gens Klaudyuszowa. Por- 
senna obszedł się z Rzymem jak  pobratymczym grodem i niedobitki 
etruskie zakładają  tuscum  vicum . Jeżeli i inne stosunki Rzymu ó w ­
czesnego z E truryą , n a  pamięć przywiedziemy, i zastanowimy się nad 
jego znaczeniem, to na  braterstwo z Etruryą zgodzimy się: i jak  później 
istniał izopolityzm z Latynami i Hernikami, tak obecnie istnieje z E tru ­
ryą .  Rody patrycyuszowe, lukumońskie pobratymczych grodów: Ceres, 
farkwinii i t. p . . .  miały obywatelstwo w Rzymie, i do rodów, kurye i 
tryby wchodziły. Można naw et przypuścić, żc tryba ticijeńska miała

*) LivllI, 72.
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w  sobie bratnie rody sabińskie,  a  luce rska  a lbańsko- la tyńsk ie .  To z a ­
razem objaśnia dla czego  w trybie było tylko s t o ,  a n ie m n ie j ,  ani  
więce j gen tes .  Jeśl iby wszystkie  rody mieszka ły  w Rzymie,  to trudno 

wys ta w ić  tak s ta lą  i okrąg łą  icb ilość; a t ru dność  ta znika  skoro pr zy j ­
miemy udział rodów inn og m in ny ch :  bo tu jest  możl iwość  ogra n ic ze ­
nia w  p rzy jm o w an iu ,  a zatem s ta łego  u trzymania  liczb p a n u jących .  
To zara’/ e m  objaśn ia  dla czego z a w s z e  ilość rodów by ła  w  trybie i 
w k u r j a c h  zupe łna ,  kompletna:  gdyż  da je  możność  dopełniania,  bez 
czego ona  była by  niepodobną .  Rzeczywiśc ie  jeś l iby  rody gmin pobr a­
ty m czyc h ,  nie wchodzi ły  do tryb rzymski ch ,  to czem by za s tę pow ano 

rody g a s n ą c e ?  Rezwątp ien ia  do R a m n e s  nie mogły wchodzić usz la -  

ehcone  rody z Rlebejów j a k o  n ie w ie rn e ,— toż mo żna  wyrzec  i o in­
nych t rybach.

Dzieje rzymskie  nie s to ją  n a w e t  z tein przypuszczeniem w s p r z e ­
czności:  R o m u lu s  sam czyni  pa t rycyuszami  R a m n e s ,  wra z  z Tac iu-  
szem,  Tici jensów; l lostyl iusz ,  Lucerów;  a w ko ńcu  T a rku  iniusz s ta r ­
szy niby liczbę ich podwa ja,  to je s t  w y r a ż a  dopełnianie się f ryb,  i z a ­
ginięcie ich; a  zas tąpienie ,  podziału da w n e g o ,  przez sześć centuryj  — 

sex sutfragia.
Ten izopolityzm objaśn ia  jak im sposobem t r y b y  się dopełniały.  Po 

zerwan iu  s to su nk ów  z E t r u r y ą ,  co nastąpi ło za T a rkw in i ju sz a  s ta rego,  
j a k o  Lucera,  a nie L u ku m on a ,  R am ne s  tracili d a w n e  sw oj e  znaczenie ,  

a  n a w e t  Tici jet isowie ulegli pod przemo cą  L u c e ró w ,  z L a ty na m i  z w ią ­
zanych .  Z tego powodu liczba ich rodów została z % do 'A zmnie jszo­

n ą ;  a przemożni  L u c e r e s , w ra z  ze sw y m i  izopoli tami,  złożyli  d rug ą  
połowę podmiotu,  i ztąd n o w y  podział  na  o jców mnie jszych  i wię ­
k szy ch  rodów. P a n o w a n ie  S e rw iu sza  Tull iusza,  a  mianowicie  wojny  
z P o r s e n n ą ,  dały w ład zę  dawnie jsze j  a rys to kr acy i ,  i o jcowie  mnie j ­
szych  rodów, całego jej  w p ł y w u  n a  sobie doświadczyli .  To u s u w a  
inne trudności  i p r zypuszczenie  mo je  s ta ją c  się r z e c z y w is to ś c ią ,  ob­
j a ś n i a  jak im  sposobem w  m u r a c h  jed ne go  n iehandlowego i s łabego 
g ro du ,  w y s t ę p o w a ł o  t rzys ta  s a m y c h  p a t r y c y u s z o w y c h  rodów; i dla 

czego ilość t a  by ła  s ta ła  i mo żebn a .
Z tą d  zarazem okazu je  się dla czego d o s to je ńs t w a  b y ły  przyna leży- 

tośc ią  tylko ki lku r o d ó w :  Gentes gmin  pobra ty m czych  lubo i mia ł y
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w  Rzymie obywatelstwo, lecz jako tu niemieszkające, były de facto 
w używaniu praw ograniczone: prawa małżeństw i commercii mogli 
w pełni używać; ale prawa pospolite głosu i dostojeństw; przeto pra­
wo miecza—jus gladii — z powodu odległości miejsca częstokroć by­
ło niemożliwe. Ten powód f a k t y c z n i /, jako wszelki fakt, z czasem 
musiał się zamienić w p r a w o :  że ty lko  gcńtes w Rzymie osiedlo­
ne, mogą ni zupełności p raw  pospolitych używać. Rzeczywiście na 
czele dziesięciu ku ry i, stoi dziesięć przewodniczących gentes; i one 
to przedstawiają całą trybę: co szczególniej widoczne jest na trybie 
pierwszej i drugiej; w trzeciej zaś z powodu rozwiązania się tryb i wy­
stąpienia rodów jako większych i mniejszych, to stało się uiepostrze- 
galnem. Te dziesięć głównych gentes stanowią przewodnictwo na 
wiecach kuryalnych, i składają dekurye senatu; a głowy ich przed­
stawiają się jako decem p r im i,  interreges i decemvirowie. Uo nich 
to należą dostojeństwa: ale w każdej trybie panującej jeden gens jest 
trybow y, królewski, a później pretorski; — co wyraźnie daje się spo­
strzegać naprzód, na Tarkwiniuszowym, a następnie YValeryuszowym 
i Fabiuszowym rodach, jeśli o Klaudyuszach zamilczymy. Tak obja­
śniliśmy to zjawisko dziejów rzymskich: — iż tylko pewne rody stoją 
w  świetle wtenczas, gdy inne pogrążone w cieniu.

Jedna instytucya rzymska wspiera się na drugiej: skład tryb, na­
tura rodów, objaśniają powyższe trudności; i zarazem pokazują jak 
uważać potrzeba reges rzymskich i innych dostojników: ale wzaje­
mnie rozwiązanie tych kwestyj, wskazuje czćin są owe tryby, kurye 
i rody. Przeto jak  w każdem uspołecznieniu, tak i w Rzymie członki 
i organa są ściśle ze sobą spojone; poznanie jednego, przedstawia 
nam stan rzeczywisty pozostałych, i wzajemnie: lecz do tej znajomo­
ści prowadzi tylko mysł ludzki, zarówno w człowieku, ja k  w ludzko­
ści i dziejach utajony.

Dla pojęcia podmiotu rzymskiego nie potrzeba uciekać się do ary- 
stokracyi innych ludów: Aten, Niemiec, Wenecyi lub Norwegii; taka 
droga, jako uboczna, jest obłędna: arystokracyi rzymskiej szukajmy 
w samym Rzymie, i dopiero po poznaniu je j, dla utworzenia ogólnego 

pojęcia, porównajmy z obcą, z ogólną. Jeżeli na zapytanie: dla czego 
na czele tryby i kuryi stoją tylko pewne gentes? odpowiemy: że w ka-



żdej arysfokracyi panują tylko pewne świetne rodziny, wtenczas kie­
dy inne, s tanowiące  większość, z t łumu nie występują;  to odpowiedź 
taka.będzie powierzchowną i zrodzi drogie pyt an ie :— dla czegóż to 
stanowi charakter całej a rys tokracj i  ? Pańskość,  tak jak inneczłonia 
Uspołecznienia ludzkiego, rozwija się,  i ztąd pańskość rodowa— ary­
s tokracja ,  pańskość bogactw,  ty inokra c ja ,  i zdolności— novi homi­
nes:  przeto zasada pańskości zmienia się. Ówczesna arys tokracja  
rzymska,  tak j ak  cały Rzym, s tała na podstawie wsobistej ,  teokraty- 
cznej,  była teokracyą.  Tryba Ramneńska jest pierwsza jako dziecię 
Marsa; tycijeńska musiała być drugą,  bo Mars został Kwirynem, jako 
roi zic założycieli Potny i Kwirynu. Z tegoż powodu ród Jullusów był 
pierwszym,  gdyż pochodził od syna Eneaszów ego. Jak  tryby, tak i ro­
dy bliżej, lub odległej z bóstwem,  panem pospolitej połączone, zajęły 
stałe stopnie. Prawda ta nie może być w małym zakresie obszerniej 
popieraną,  tein bardziej ,  że sama przez się j e s t  widoczną.

Oto, j ak  w rodzie bj ła rodzina sercowa,  tak w pospolitej tryba; w t ry­
bie, kurya; w kuryi,  ród; a w senacie,  dekurya:  co wszystko ma s w ą  
zasadę w naturze teokratycznego, wsobistego uspołecznienia Rzymu. 
Dla tego rodów, rodzin rzymskich nie potrzeba mieszać z podobnemi 
członiami średniowiecznego uspołecznienia;  ani arys tokracj i  rz ym­
skiej,  z niemiecką lub wenecką.

W końcu, do następującego pojęcia o podmiocie pospolitej obyw a­
telskiej, rzymskiej,  w pierwszym okresie jej  życia, przychodzimy:

Nie wszystkie rodziny w  ge ns ,  a owszem j ed n a  tylko była zupeł­
nym podmiotem i ona dawała  swego członka do senatu;  w kuryi zaś 
cały ród miał udział. Nie wszystkie gentes  w  kuryi były sobie równe 
i ród naczelniczj' ,  miejscowy, daw ał członka do dziesięciu pierwszych, 
międzykrólów', w senacie. Podobnie i w trybie ród jeden był t rybowym, 
z niego wychodzili r e g es ,  custos-urbis i p ierwszy senator.  Przez to 
między samemi rodami jes t  pewna różnica. Kurye nie-są sobie równe, 
bo ta, której odpowiadała najstarsza dekurya senatu,  i w której b j ł  
ród królewski,  musiała być od innych starszą,  świętszą.

Starszeństwo tryb niepodpada nawet  wątpliwości.  Ramnes ,  dziecie 
ulubione Marsa,  jes t  prawdziwym podmiotem przedwiecznego grodu;  
oni sami m a ją  praw'dziwe wieca,  senat  i dostojników; z nomiędzy
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nich w yb ie ra  się r e x — R o m u l u s ,  I l o s iy l i u s z ,—  cus tos  urb is  — Romi-  
l i u s ,  Toni m a j ą  in t e r r e g e s ,  to j es t  dziesięciu p i e r w s z y c h — którzy  po 
wniebowzięc iu  R om ulus a  ś w ię t ą  g m i n ą  rządzą .  R a m n e s ,  a nie Ti- 
cies w y b i e r a j ą  Numę,  i ich uosobieniem j e s t  Rom ulus ,  rodzic grodu.

Tities po nieb n a s t ę p u j ą ;  — w y b ó r  T a t iu s a  i Num y  j es t  w y r a z e m  
p r zyp uszcz en ia  ich do uc z e s t n i c tw a  bra terskiego.  Połączenie j e d n a k  
nie p rędko nas tąp i ło ,  gdyż  za p a n o w a n i a  N um y ,  J a n u s ,  spójn ia  dwóch  
pospol i tych ,  ciągle zamk n ię ty  i tylko pod p a n o w a n ie m  Hos ty l iusza  wy­
s t ę p u j ą  te dwie  t r y b y  w  formule,  a prze to i w  życ iu  pospo l i t em ,  z ł ą ­
czone.  Populus  R o m a n u s  e tQu i r i te s ,  s ą  to d w a  przeciwne b ieguny ,  m ę ­
skiej  i żeńskiej  e lek t rycznośc i ;  Quiri tes  s ą  a n t y t e z ą  R a m n e s ,  j a k  p ó ­
źniej  Pleheje:  mimo to, zbliżenie się ich i polączenie. spójnikiem et, ozna­
cza  w z a j e m n e  uznanie ;  R a m n e s  s ą  j a k o b y  ojcowie,  a K w i r yc i ,  ma t ro -  
ny  w  pospolitem d w óch  grodów m a ł ż e ń s t w i e ;  j e s t  to f a k t ,  którego 
odbicie powieść  o p o r w a n y c h  S ab inach  s tanowi .

N iezap rzeczoną  pndrzędność  drugiej  t r yby  o k a z u j e  sama  ich n a z w a  
Quirites, później  P l ebe juszom n a d a w a n a .  Nie m a j ą  oni w ł a s n e g o  k ró­
la, bo Nu m a  nie j e s t  ich królem j a k o  przez  R a m n e s ,  ve teres  H om an i ,  
w y b i e r a n y ;  nie m a j ą  w ł a s n e g o  se n a t u  gm in n eg o ,  ani z a s t ępców  k r ó ­
l a — cus tos -u rb i s ;  bo t ak im j e s t  za  R o m u l u s a  D en t ru s  Romul ius ,  a po 
nim Procu lus  J u l i u s ,  co za razem  p i e r w s z e ń s t w a  tego rodu do w o d z i :  
gd y ż  ten przed z e b r a n y m  se n a tem  m ówi  o ob jawien iu  się Romulusa.*)  
Tit ies dostąpil i  r ównośc i  i o tern p r z e k o n y w a j ą  podan ia  o k ró lach  r z y m ­
skich  z ich t ryby  p o c hodzącyc h ;  i o Numie  M arc iu szu  zas t ępcy  kró la  
Hos ty l iusza .**)  Oni to,  po p r z y b y c i u  L uce rów ,  r azem  z p i e r w s z ą  t r y ­
b ą  pr zybra l i  n a z w ę  P a t r e s  m a j o r u m  gentium.***) Zjednoczenie się R a ­
m n e s  z T ic i j ensami ,  p r z e d s t a w i a  p o w ie ś ć  o st an iu  się Rom ulu sa  Kwi -  
r y n e m  i odd awan iu  m u  czci boskiej  n a  Kwiryna lu .

L u c e re s  za lewie  p r z y  k o ń c u  tego pe r iodu ,  dostąpil i p r a w  o b y w a ­
t e l s twa ;  gdyż  ani Romulus ,  ani N u m a ,  ani Tul lus  Hos ty l iusz ,  ani Au- 
k u s  Marc ius  nie p o ch o d zą  z L u c e r ó w .  Imie  ich nie stoi  w  formule wy-

*) Liv. I. 16.
**) Tacit Ann. VI. 11 .

***) Gic de re pub. II. 2 0 ,  anliqnos patres majorum gentium  appellavit . . . ,

a sc ad sc itos  , m ino ruin.
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rażającej pospólstwo rzymskie, a s ą  tu tylko Ramnes i Kwiryni— to 
jes t  1' ities, od bóstwa swego Kwiryna tak nazwani. Luceres s ą  to 
mieszkańcy Celium grodu do związku albańskiego należącego. Ilosty- 
liusz zdobywca Alby, do Rzymu ich oprow adza ,  przyrzeka dać oby­
watelstwo i z pomiędzy nieb dziesięć turni jezdców wybiera. Tarkwi- 
niusz stary pochodzi z tej tryby i patrycyuszów jej czyni patrycyu- 
szami rzymskimi; albowiem podług C ycerona,’) 011 przed przeprowa­
dzeniem p raw a kuryalnego co do swej władzy, liczbę patrycyuszów 
podwoił. Dzieje ich są  także z Romulusem i Lukumonem połączone: 
gdyż pierwszy trzy centurye jezdców — R am nes, Tities i Luceres—  
ustanow ił, i ostatnią tak od imienia Lukumona nazwał. Dla tego nie 
podpada wątpliwości, że oni s ą  trzecią t rybą  w  porządku starszeń­
stw a; że przedstaw cą ich, uosoliieniem stania się podmiotem je s t  Ho- 
styliusz i za niego oni, to jest z początku, zowią się Lucerami. Tar- 
kwiniusz przypuszcza inne jeszcze rody albańskie, i z Lucerów czyni 
ojców mniejszych rodów'. Romulus jako tw órca Rzym u jest ojcem i 
twórcą Lucerów, z Lukumonem przez podobieństwo nazwy, mylnie 
zmieszanych. Dla tej to przyczyny i Stary jak o  król lucerski je s t  wzię­
ty za Lukum ona; d la tego  w końcu Lukumo przezwany został Celiu- 
szem , gdyż Lucerów ie mieszkali na górze Celium;— o czem obszer­
niej później powiemy.

Nazw'a Luceres d latego się w  formule nie przechowała, że oni zo­
stali przemienieni w patres minorum gentium ; i wtenczas kiedy Ti- 
cijuszow'ie stali się podmiotem, oni ich miejsce zastępując, musieli się 
zw ać, jak  później Plebejuszowie, K w irytami; a  w  końcu i ten je s t  
powód, że zlawszy się z dwoma innemi trybam i, przybrali nazwę 
Rzymian— populus Romanus. Ale oni długo, jako Luceres istnieli; 
inaczej pocóżby Romulus trzy centurye jezdców stanowił'?— i na  coby 
trzecia cen turya zw ała  się L u ce rsk ą?

Dalszy ich rozwój nie należy do tego okresu.
Każda tryba, kurya i ród ma w łasn ą  ziemię i je s t  t ą  zaw arow any; 

przeto między trybami, kuryami i rodami, i pod tym względem istnieje 
rozdział. Ani gen tes ,  ani luirye, ani w końcu tryby nie mogą się ze 
sobą łączyć i jednoczyć; nie m a między niemi wspólności praw ludz­
kich i boskich. Jednostki leżą nie rozwinięte w rodzinie; rodziny w r o ­
dzić, rody w kuryi, a kurye w trybie. Słowem wperiodzie pierwszym 
podmiot jest nierozwinięty, i widać na  nim ślady kastycyzmu; z tego 
powodu szkoła fdozoficzna n iemiecka, Etrusków za ojców Rzymu 
uważa.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

*) Miejsce p rzyw iedz ion e .  
T o m  111. Z k / . s v t  2 4 . o



KILKA V S N D l f  Z ŻYCIA POETA.

n ie d a w n o  szperając w tece mego przyjaciela znalazłem pismo, na 
którem ręką jego napisane słow a: „Kilka wspomnień przeszłości." 
zachęciły mnie do przejrzenia go i odczytania. Mój przyjaciel był poetą. 
Przeczytałem jego wspomnienia pomieszane i naraz zapewne w cli wili 
gwałtownego smutku albo w  zw yczajnym  napadzie melancholii spisa- 
ne; potem takim porządkiem, jakim cisnęły się do głowy mojej, o 
ile wierna pamięć mi pozwoliła, nic nie przekszta łca jąc  spisałem je, 
tak, jak  one przez niego skreślone by ły .  —

w  ® <d m  s? a 3  sj a

Św ięć s ię , św ięć się w ieku m łody,
Śnie na k w ia tach , śnie mój z ło ty ,
Ideale w ia ry , cnoty,
1 miłości i sw obody.

B. Z.

Młodość! w iosna! k w ia ty ! . . .  sny  szczęścia i m iło śc i . . . .  Oto ide­
ały, ideały! A wy wierzycie w nie pókiście młodzi, bo w tenczas świat 
uśmiecha się do was, i łudzi rozkoszną ponętą szczęścia i miłości, 

ł j a  sięgałem po te kwdaty, i j a  wierzyłem, kochałem, byłem młody! 
l ły łem !— Czyż to już  przeszło? w szakże brzemie lat nie cięży j e ­

szcze na mej głowie, nie pochyliło mnie ku ziemi, nie pokryło zm ar­
szczkami czo ła ;— młody jes tem  jeszcze, młody!., a przecież przeżyłem



w szystko , poznałem w s z y s tk o ; i n igdz ie— nigdzie ani jednej kropli 
z tego słodkiego nek taru  szczęścia  i rozkoszy dla m nie ;  w ychyliłem 
czarę życia  aż do dna, łzy i mgty zostały  na  spodzie, piłem tylko go- 
lycz żyw ota!

A przecież cig kocham młodości moja! za tw o ją  wiarg, za tw e  sny , 
marzenia, ideały, za k w ia ty ,  któremi tak ponętnie  łudzisz niedośw iad­
czonego pielgrzyma, gdy pierwszy krok s ta w ia  n a  tej wielkiej drodze 
życia. —  Kocham cig młodości m oja , za tg siłg poświęceń, j a k ą  w le ­
w asz  w  serce, j a k ą  uzbra jasz  duszg niby wielkiemi skrzydłami do orle­
go lotu, uszlachetniasz j ą  miłością obe jm ującą  św ia t  cały.

Ale czyż w y wiecie co to je s t  m ło do ść ,  co to j e s t  w ia ra  w  szczę­
ś c ie ,  co to są  pośw ięcen ia?

Kochałem ludzi i wierzyłem im .— Ze w szystk ich  darów  rzuconych 
w  duszę człow ieka hojną  wielkiego S tw órcy  d łonią , najdroższym je s t  
ta  wiara , po niej nadzieja, k tóra  aż do grobowej deski łudzi nas i za ­
wodzi, a my cierpiąc na w e t ,  uśm iecham y się do niej; bo jak ież  było­
by życie człow ieka bez n ie j?

Młodość moja p łynęła  cicho, ja k  s reb rny  strumień po zielonej dolinie; 
niekiedy tylko zdaleka burze zbierały  się nadem ną, i piorun zahuczał,  
i niejeden grot cierpienia przeszył se rc e ,  aż z ab o la ło . . .  i po jednem 
w estchnieniu , po jednej łzie minęło w sz y s tk o ,  bom je szcze  w ierzył 
w przyszłość, bom dzieckiem jeszcze, skrzydłem z kołyski w yłam anem , 
la ta ł  po tern niebie marzenia gdzie tak ja s n o ,  tak pięknie, tak  widno, 
pogodnie; gdzie m yś lą  rozm aw iając  z Bogiem błagałem go o dobroludz- 
kości, bliźnich moich; gdyż ich szczęście bliżej mnie dotykało niżeli w ła ­
sne, bom ich ukochał w ięcej niż siebie, ca łą  serca  i duszy miłością.

Nie wiecie do jakich poświęceń zdolna j e s t  dusza sz lach e tn a ,  gdy 
boska  młodość opromieni czoło, i b łyśnie  duszy  m yślą  gdzieś w nie­
bie poczętą, m yślą  j a k ą  Zbawiciel pozostaw ił w y ry tą  n a  k rzyżu— mi­
łości bliźniego.— O! wtenczas  k ażd ą  łzę jego , g dyby  m ógł krw i w ła ­
snej kroplą  z a s tą p ić ,  w y toczy łby  j ą  w sz y s tk ą  aż do ostatniej.

1 j a  kochałem bliźnich m oich , a  ludzkość by ła  mi m a tk ą ,  s io s t r ą ,  
k o ch an ką ,  rodziną! ukochałem j ą  z całym Zapałem młodości, z całem  
poświęceniem s y n a ,  b ra ta ,  k ochank a ,  dla niej by łbym  zapomniał o 
w szystk iem  w  święcie.
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Nie pojmiecie jakie myśli przychodziły mi nieraz do głowy, patrząc 
w oblicze ukrzyżowanego Chrystusa,— padając na  kolana zalewałem 
się łzami, a myśl promienna odstrzelona od krzyża zbawienia, g łębo­
ko zaszczepiona w mej duszy, paliła j ą  płomieniem niezgaszonym.

Nieraz, ach nieraz! srogie cierpienia dotknęły i mnie samego, nie­
jedna  łza żalu zmoczyła moje powieki; ale tchnienie w iosny-m łodo­
ści ożywiające w szystko, zwiało je  prędzej, niż wypaliły bolesne śla­
dy na wybladłein licu, niż zastygły na niem niestartem piętnem cier­
pienia, kreśląc zmarszczki, w  którychby każdy mógł czytać boleśną 
powieść przeszłości.

Nieraz i ludzie sami zakrwawili mi serce, a j a  kochałem ich i wie­
rzyłem jeszcze ,  kochałem całą siłą mej duszy niepozwalającą przej­
rzeć aż do spodu ich se rc a ,  w tę otchłań tylu uczuć różnorodnych, 
w  których zawsze jednak dobre przem aga; bo żadna moc nie zdoła 
zatrzeć tych słów, które Bóg przy stworzeniu w y ry ł  na sercu czło­
wieka; uczuć, które i my przejęliśmy od pierwszych rodziców naszych, 
nie rozdrobnione długich lat koleją, w  tej samej sile; nie zdoła zagłu­
szyć głosu mówiącego człowiekowi w chwili szlachetniejszego n a ­
tchnienia: „ każdy bliźni jest twoim bratem , powinieneś go miło­
wać i  dobrze mu czynić."

Te słowa są  podstawą nauki Zbawiciela, one nie pozwolą człowie­
kowi stać się złym zupełnie. Z darzają  się wyrodni, zbrodniarze n a ­
wet; ale to są  chwilowe popędy obłąkania, rozbudzone głosem niesfłu- 
mionych namiętności, którym zbyt słabi oprzeć się nie mogą lub nie 
s ta ra ją ;  lecz i ci także m iewają chwile upamiętania, kiedy sumienie 
przebudzi się i wyrzuca im głośno ich czyny. —  Człowiek je s t  tylko 

• ułomnym, ale nigdy złym zupełnie. Nie wierzę temu, choć wiele wy- 
i cierpiałem od ludzi, bo bez tej wiary, jakżeby  mi ciężko żyć było!

Gdybym chciał w yw oływ ać na pamięć wszystkie wspomnienia mło­
dości, wszystkie opisać cierpienia i bóle, które przeszyłyr moje serce, 
od dnia kiedym pierwszy krok stawił na drodze życia, o własnej sile 
id ą c :— pismo moje, któremu nadałem tytuł Pamiętnika , stałoby się 
długą i nudną jerem iadą, wylewem żalu, monotonną pieśnią smutku, 
rozpaczy, wspomnieniem ciężkich zawiedzeń, cięższej jeszcze oboję­
tności ludzi-
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Ale ani s ł o w a ,  ani j ednej  ska rg i  p r zec iw  nim! wolę cierpieć w  skry -  
tośc-i moje j ;  lecz św ia t  się nie dowie ,  ile od nich wycierp ia łem.  Z r e ­
sz tą  nie piszę dla t ego ,  al ty się kto użali ł  n a d e m n ą ,  bo l i tość j a k  k a ­
mień g r o b o w y  c ięży łaby  mi na  s e r c u ,  pali ła st rasz l iwie j ,  niż te ł zy ,  
co w tej chwil i  t a jemnie  i s k r y c i e ,  a miinowoli  w y p ł y w a j ą  na bla­
de lica moje .

O! j e s zcze  nie s t rac i ł em wszys tk i ego ,  j e s z c z e  nie j e s t e m  zupełn ie  
n i eszczęś l iwym,  kiedy mogę  płakać!  łzy  te j a k  pe r ły  przed tron Boga  
anioł  l itości z an ies i e ,  a  Bóg  w id z ą c  cierpienia m o j e ,  w i d z ą c ,  że bez 
szemrania  j u ż  d aw no  znoszę  k rzyż  mego  życ ia ,  może  mi prędzej p o ­
zwoli dojść  do tego k r e s u ,  gdzie w s zy s t k o  się kończy  d a w n e  a n o w e  
rozpoczyna.

Młodość  moję  spędzi łem w  domu ob cy m ,  spędzi łem samotn ie  w  łzach 
i tę sknocie ,  odda lonym i  matki  i rodziny. Dziecko j e s z c z e — ju ż  czu łem,  
że w duszy  moje j  dzień po dniu n o w y  ogień się w z m a c n i a ,  n o w ych  
iskier p r z y b y w a , — czu ł e m ,  że już  o b j ą ł  c a ł ą  m o j ą  i s to tę ,  i pali ł  s e r ­
ce n i ezgaszonem  za rzewiem.  I ba łem się o sieb ie w te d y ,  żeby  nie pę­
kło se rce  pod nat łok iem tylu u c z u ć ,  k tó rych  nie miałem n a w e t  komu 
powierzyć ;  mus ia ł em  sz ukać  ś r odka ,  nie ż eb y  gas ić  ten  płomień,  k tó ­
ry  ch y b a  z ż y c i e m  się skończy ,  lecz dać m u  inny  k ierunek,  roz toczyć  
w koło s iebie ,  prze lać  w  piersi  t y c h ,  z k tóremi  ż y ł e m ,  k tórzy mnie 
otaczali .

Niezrozumicl i  m n ie !  naz w a l i  sza leńcem,  marzycie lem.  —  A j a  j a k  
dusza  n a  w y g n a n i u  by łem pomiędzy niemi,  i wyc ie rp ia łem w s z y s t k i e  
biile, które tylko se rce  cz łowieka  d o tknąć  m o g ą ,  a  t y s i ąc  ko lców rani ło 
se rce  moje.

Szu k a ł em  j e s z c z e  ś r odka ,  i zna laz łem g o .— Ucieka łem w  la sy ,  c a ł e  
dnie s pę dza j ąc  śród d u m ań ,  luli nad n a u k ą ,  b ł ą d z ą c  samotn ie  po roz­
l e g łych  kn ie jach  z s t rze lbą  n a  ramien iu,  albo w  pędz ie n a  koniu prze­
b iega jąc  roz ległe p o l a ;  n ieraz  bez żadnego  przez  dzień ca ły  p o k a r m u ;  
bo odda la łem się z domu o ś w ic i e ,  k iedy j e s z c z e  w s z y s c y  spa l i ,  po ­
w r a c a ł e m  dopiero późno  wieczorem .— W t e n c z a s  s t rudzony  ca łodzien-  
n e m  chodzeniem,  dum an iem i w a l k ą ,  j a k ą  t oczy łem  sa m  z sobą ,  rzu­
ca łem się n a  p o s ł a n i e ,  i zasyp ia łem m a r z ą c  o matce  moje j ,  b rac i ach  
i s ios t rach  , k tóre  da leko  odcmuie  w i n n e j  ży ły  s t ronie,  k tóre  w  o w e j



chwili może tęskn iły  za  m n ą .  I w ted y  p rzychodziło  mi n a  m yśl szczę ­
ście, jak iego  do zn aw aliśm y  niegdyś w  ia tach  d z ie c iń s tw a ,  gdy  ży ł j e ­
szcze  n asz  ojciec, k iedy  w dosta tn im  bycie otoczeni tk l iw ą  o p ieką  czu ­
łe j ,  u ko ch an e j  m a tk i ,  s ta ra n ia m i  dobrego  o jca ,  s ły s z ą c  z ust św ię tych  
rodziców n aszy ch  p ie rw sze  z a s a d y  m oralności i cnoty , zaszczep ia liśm y 
w  s w e j  d uszy  nau kę  miłości B o ga  i bliźniego.

O po m n ę , pom nę te la ta  sz c z ę śc ia !  one j a k  dy am en ty  cu d o w n ą  b ły ­
sz c z ą  św ia t ło śc ią  vv m ęczeńsk ie j  koronie, k tó r ą  ca łe  życie nosiłem .—  
L a ta  radośc i  i w e s e la  ub ieg łyśc ie  da leko , u lec ia łyśc ie  n a  w ieki;  p rzed  
o czy m a  memi ro z to czy ła  się c za rn a  za s ło n a  ż a ło b y ,  pod k tórą  nic ju ż  
w id ać  n i e b y ło ,  ty lko grób  o jc a  i b ra ta ,  k tó rego  n aw e t  łzam i m ojem i 
o b la ć  nie m o g łe m .— M atka  je szcze  zos ta ła  mi ty lk o ,  b ra t  i trzy  sio­
s t r z y c z k i— trzy  an io ły  poc ieszycie le ,  s t rażn iczk i m oje j  p rzysz łe j  doli.

O m atko m oja , jeże l i  kiedy czy tać  będz iesz  te w sp o m n ie n ia  m ą  rę ­
k ą  p is a n e ;  jeże li  z a j rzy sz  p rzypadk iem  do tćj t r u m n y  u m a r ły c h  p a ­
m ią tek ,  u j rzy sz  naprzód , j a k  napis ry ty  n a  grobie, p isane  s ło w a  m iło­
ści sy n o w s k ie j  dla ciebie, co w  tein sm u tn em  życiu  boleści n i e j e d n ą  
słodką  kroplę w la ła ś  w  kielich p rzeznaczony  mi do w ypic ia ,  z o s ta w ia ­
j ą c  dla siebie go rycz  s a m ą . — O! nie odejm ę u s t  od tego kielicha, będę  
pił do osta tniej kropli, o b y ś  tylko ty  b y ła  s z c z ę ś l iw ą ! — Bluźnię, szczę­
ś l i w y ! — w y raz  s z częśc ie !  s z y d e rs tw e m  w  m ych  us tach  , — sp o k o jn ą  
ty lk o ,  b y le b y ś  nie c i e r p i a ł a ! . . .  J a m  j u ż  d a w n o  p rze s ta ł  w ie rzyć  
w  sz c z ę ś c ie ,  w y r a z  ten p o w in ienb y  b y ć  w y m a z a n y m  z ż y w y c h  s ło ­
w n i k a ;  modlić  się o szczęście j e s t  to p rosić  o śm ie r ć ,  bo dopiero za 
g robem  spodz iew ać się go m ożna.

A w ięc  ta  p ra w d a ,  k tó re j  sz u k a m y ,  to szczęśc ie ,  k tóre gonim y z ta ­
kim zapa łem , b y ło ż b y  o m am ien iem ?

0 !  n i e , — raz tylko w  m łodości promieni się ta  g w ia z d a ,  ku  której 
p różn o  p o tem  p rzez  życie ca łe  w y c ią g a m y  dłonie. B az  tylko p r a w d a  
odsłoni nam  s w o je  lica; a  jeże li  w te n c z a s  o d g a d u ją c  cel ż y c ia  nie s t a ­
ram y  się go d o s ię g n ąć ,  jeżeli  opuśc im y  dłonie, zam ias t  Żelaznem  w io­
słem  p iąć  się da le j ,  a b y  nie u to n ąć ,  nie rozbić o sk a ły  k ruchej łodzi n a ­
szej w  w ielkim  oceanie ż y c ia ,  jeszcze  w a h a ć  się będz iem y , i uczu- 
w s z y  raz przebudzony w  duszy  ów p łom ień  B oży , k tó ry  P an  przy  s tw o ­
rzeniu w la ł  nam  w p iersi,  pozw olim y mu s ty g n ą ć ,  g a s n ą ć  lub zg in ąć



na w e t ;  b i ada !  raz drugi  ta m a r a  szczęśc ia ,  (za  k t ó r ą  ca łe  życic gonim 
po b e z d r ożach ,  gotowi  n a w e t  skoczyć  w  p r z e p a ś ć ,  by leby  j ą  dośc i ­
gnąć ) ,  nie zbliży się do n a s  więce j ;  tylko z da l eka  pokaże  z t rup iesza le 
lica, j a k  l ica upiora;  gdy  zbudzony  z g robu  w s p om nie n ie m  d a w n e j  mi­
łości , wychyl i  z pod t r u m n y  g łowę,  w  której  c zaszce  robak  już  ob ra ł  
siedlisko, p i j ąc  mózg  co oż y w i a ł  może  wie tką  istotę,  roz l ewa ł  j a s n o ś ć  
w  koło,  promieniąc  św ia t ł e m  na u k i  i geniuszu .  Biada t e m u ,  kto raz 
u t r a c i w sz y  w ia rę  w  p r zysz ło ś ć ,  w e  wszys tko ,  za czem m łodość  goni 
i czego ż ą d a ,  j e s zcze  p ragnie  i j e s z c z e  s z u k a  czegoś  w  koło siebie.—  
P r a w d a  raz tylko nam zaświec i ,  a d w a  anioły  miłości  i pr zyjaźni  r az  
tylko s w e  l ica odsłonią ,  i p o d a d z ą  rękę  do uśc isku.

Młodość ,  to j e s t  owe  c u d o w n e  koło zakreś lone  ręk ą  po tężnego  c z a ­
rodz ie ja ,  w  k tóre  g dy  w p a d n i e s z ,  da rem nie  pr agniesz  cofnąć k r o k u ,  
j a k  p rzykuty  n i ew idom ą  m o c ą  stoisz,  lub ob racać  się mus i sz  w e d ł u g  
woli  tego ,  k tó ry  cię z a c z a r o w a ł . — Nieraz  j a k  Tanta l  widzi sz przed s o ­
b ą  wielkie sady  pe łne  o w o c ó w  r o skos zy ,  i s t rum ien ie ,  co ł agodnie  
szemrząc ,  sk r a p i a j ą  zielone,  u m a j one  kwieciem doliny,  w a b i ą c  do spo­
czy n k u  i och łody ,  i n ę c ą c  sp ragn ione  u s t a  o r z e ź w ia j ą c y m  napo jem  
miłości .— A ty daremnie  j a k  zaklęty z czarodziejskiego koła w y c i ą g a s z  
ręce ,  ab y  spożyć  te owoce  rozkoszy,  p r z y t k n ą ć  u s t a  do cza ry  miłości ,  
i nim j e d n a  kropla b o s k a  ożywi  twój  j ę z y k  sp ieczony  ogniem i p r a ­
gnieniem;  w s z y s t k o  zniknie ,  j a k  przed oczami  pielgrzyma n a  pus tyn i  
S a c h a r y  ow e  zwod ne  ob razy  pa lm i c y p r y s ó w ,  co zdała  łudząc oko,  
p r z y n ę c ą  do siebie,  a b y  spoc zą ł  pod ich cieniem; a kiedy s t rudzony  i 
u p a d a j ą c y  pos tąpi  d a l e j ,  u j r zy  tylko step wie lk i ,  n i ezmierzony ,  j a k  
Bóg i wieczność.

S ą  też ludzie,  k tórzy  z chęc ią  o b r a c a j ą  się j a k  kó łka  m a s z y n y  po­
ruszane j  za  p o m o c ą  sp r ę ż y n ,  i miło i m ,  błogo w t e m  zaklę tem k o le ;  
k r ę c ą  się,  k r ę c ą ,  aż  j a k  derwisz  p i j any  sza łem,  rozsza leni  w  tym cią­
g łym j e d n o s ta jn y m  obrocie,  spokojnie k ł a d ą  g ł o w ę  na  poduszce  śmie r ­
ci, i z a s y p i a j ą  nie m y ś l ą c  n a w e t ,  że cz ł o w ie k  nie powinien  b y ć  kół ­
kiem wielkiej  m a s z y n y  ś w i a t a ,  lecz j e d n ą  ze sp r ężyn  j ą  p o r u s z a j ą ­
cych ,  że s t anowi  jedno  ogn iw o  wie lk iego ł a ń c u c h a ,  które  z a r d z e w i a ­
w s z y  pękn ię t e ,  lubo  nie r o z r y w a  ca łego  z w i ą z k u ,  ale j e g o  moc  o s ł a ­
bia i rozprzęga .



A przecież tacy  może s ą  szczęśliw i—
S z c z ę ś l iw i? — o nie, n ig d y !— P an  Bóg s tw a rz a ją c  człow ieka  w du­

szę jego  w la ł  część sw e j  boskośc i  i t c h n ą ł  podobieństwo obrazu s w e ­
go; duszy p rzeznaczy ł szczęście, ciało j e s t  tylko b ru d n ą  p o k ry w ą  słu­
ż ą c ą  do p rzechow an ia  tego  nieśm ierte lnego  św ia t ła ,  k tóre  je s t  c ząs t­

ką  niebieskiej św ia tłośc i.  Ci w ię c ,  którzy ż y ją  sam em  ciałem ty lko ,  
V którzy  ani razu  m y ś lą  nie w zn io są  się w y ż e j ,  co pogrążeni w  zm y­

słach  życie u w a ż a ją  za  kolej p rzeznaczoną  dla każdego zwierzęcia  
nieobdarzonego rozumem i d u sz ą  n ieśm ier te lną ,  z a sa d z a ją  szczęście 
na użyciu  i zaspokojen iu  nam iętności c ia ła ; ci niegodni dostąp ić  p r a ­
w dziw ego  szczęścia, dla tych czemże będzie n iebo ,  k tórego  nieodgu- 
(IIi. nie pojęli d u s z ą ?

Pomnijcie myśl w ielkiego poety praw ie  w tych  słow ach  w y ra ż o n ą :

Bo posłuchajc i e  i zważc i e  u s i ebi e ,
Ze w e d łu g  bo żeg o  r o z k a z u :
Kto nie był  c z łowie k i em  ni razu,
Ten nigdy nie będzi e  w  niobie.

Z nałem  ind iw idua n iepo jm u jące  tych  s łów  w ie sz c z a ;  z boleścią 
s łucha łem  zap y tań  o w ytłum aczen ie  co z n a c z y :  „K to  nie by ł cz ło ­

w iek iem ?"’—  Ci w łaśn ie  pojęli życie, pojęli cel sw ó j;  u nich du sza  b y ­
ła ,  ja k b y  w  jak im  le targu , i budziła się ty Iko na brzęk w idelców i no­
ży. Ich życ ie— życiem  roślin w e g e tu ją c y c h  na  bagnisku i c ze rp ią ­
cych  soki s w e  z ziemi zgniłej, s tę c h łe j ;  n igdy m yślą  nie wznieśli się 
w y że j  nad powierzchnię półm iska.

Jakże  daleko odstąpiłem  od powieści życia  mego, z a p u szcza jąc  się 
w  badania  i o b ja śn ia jąc  p raw d y  nie doświadczeniem naby te ,  bo jeszcze  
zby t młody je s tem , choć wielkie przeszedłem  ko le je ;  ale odgadnione, 
p rzeczute  d u sz ą ,  m y ś lą ,  co j a k  sk rzyd ło  w ypuszczonego  z klatki so ­
koła ,  czasu  i przestrzeni s idła p rzecina , p o g rą ż a ją c  się d a l e k o . . . dale­
k o ,— gdzie oko nie każdego  dojrzy  cz łow ieka.

L a ta  moje ciekły sm utno , powoli, j a k  ciężki bolesny sen  p rzy c isk a ­
j ą c y  duszę , z k tó rego  darem nie  zbudzić  się chcem y .

Nieszczęście i s am otność  w yrodziły  w  mej duszy  poezyą. W  duma- 
n iach b łą k a ją c  się śród  pustych la só w , polubiłem ow ą  sam otność ,  k tó­
ra  tak prędko znęci n ieszczęś l iw ego , choć nie zaw sze  w lew a  balsam
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u z d ra w ia ją cy  rany  zbolałego serca. — Powoli s ta łem  się sam otn ik iem , 

odludkiem, m arzycie lem .

Mój B oże!  — w lO tym  roku życia  już unikać ludzi, bać  się ich, ko- ' 
cliać a stronić od n ic li ,— w  IG tym roku przeczuć i odg ad n ąć  w s z y s t ­

ko nie p r z e ż y te ,  niedoświadczone je szcze ,  ich sam olubstw o , icb obo­
ję tn o ść ,  obłudę.

D aw n o  ju ż  by łem  poetą w  duszy nie w ied ząc  o tern. Często bez p rzy ­
czyny ,  w chwilach n a w e t  pogodniejszych je szcze  życ ia  m ego, smutek 

o be jm ow ał m o ją  duszę , śc iska ł  j ą ,  t łoczy ł .— Lubiłem  sam o tn o ść ,d u m a-
t  '

nie, m u z y k ę .— Śpiew p ta sz ą t  w z ru sz a ł  mnie, a urok w io sn y ,  blask po­
ranku ,  wschód s łońca , łoskot burzy  u p a ja ł  i z a c h w y c a ł ;  unosiłem  się 
nad pięknością natury , o dgadu jąc  w ie lkość  T e g o ,  k tóry to w szystko  
s tw o r z y ł .— M uzyka w y c isk a ła  łzy z moich oczu, lubiłem tylko sm utną .  
Na widok tań czący ch  w  n a jw ese lsze j  naw et chwili żal p rz e sz y w a ł  m o­
j e  serce, u c iek a łem ;— i znow u gn iew  ogarn ia ł  mnie, gdy  m n iem ano , że 
nie tańczę dla tego, że nie umiem. S próbow ałem , ta ń c z y łe m — poklaski- 
w ano  m i ! . .  R ozsza lony  praw ie  rozkoszą tańca b iegłem , biegłem coraz 
dalej,  o b ra c a ją c  się j a k b y  w zaozarow anem  kole, uniesiony wirem w al­
ca, c isnąc  chłodną d ło n ią  g o rą c ą  rękę mojej t a n c e rk i . . .  by łem  sza leń ­
cem , tań czy łem ,— oni mi pok lask iw a li l . . .  Nagle duch o jca ,  b ra ta  s taną ł  
przed o c z y m a  mcmi, i w szy s tk ie  w idm a przeszłości,  w szy s tk ie  w sp o ­
mnienia n a r a z  uderzy ły  m ą  d u sz ę ,  ob la ły  serce pa lącem  zarzewiem. 
Zakręc iło  mi się w g łow ie , w ybiegłem  z sali, św ia t  jak  p i jany  kołow ał 

się p rzedem ną, a j a  kręciłem się je sz c z e ,  bez m y śl i ,  n iep rzy tom ny , 
u d e rza jąc  ręk ą ,  p ie rs ią  o tacza jące  mnie przedm ioty Byłem  w  og ro ­
dzie, przy mnie s ta ły  drzew a j a k  skiele ty, odarte  z liści, pokry te  szro­
nem, j a k  upiory w białych sukn iach  w y c ią g a ją c e  sw e  dłonie, a b y  mnie 
p o c h w y c ić . . . .  Myślałem że oszaleję. Oni wołali na  m n ie :  „ t a ń c u j ! "  
Kręciłem się z n o w u ,  potem u p a d łe m ;  mroźne powietrze nocy owiało 
piersi moje odkryte , ocuciłem s ię ,  i poczułem  łzy przym arz łe  do po­
wiek moich teraz powoli n a  tw a rz  p ł y n ą c e ; — przypom niałem  znow u 
w s z y s tk o ,  m o ją  p rzesz ło ść ,  sm u tk i ,  boleści,  s t r a t y . . .  postać o jca  i 
b ra ta  na  promieniu k s iężyca  znow u p rzep łynę ła  przedem ną; ból prze­
szy ł  mi se rc e ;  s ło w a  c isnęły  się do ust,  s ło w a  rozpaczy, modlitw y  za 
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icli dusze.  —  W  tom k toś  u j ą ł  m o ją  r ę k ę ,  zap rowadz i ł  mnie  do sa l i ,  
a h y m  t a ń c z y ł  j e s z c z e . . . . .

H a ,  l i a ! . .  r oz śm ia łem się tylko,  nie będę  j u ż  t ańczy ł  n igdy ,  nigdy. . .  
czy wiec ie ,  przek lą łem t an i ec ! — Dopełni łem mojej  przys ięgi ,  nie t a ń ­
czy ł em  już n igdy ;  j a — tak  m ł o d y ! . . .  n azw a l i  mnie  sza l eńcem ,  s a m o ­
tnikiem,  odlmlkiem;  bo nie t ańczę ,  bo  mi nie weso ło  w  duszy ,  ho się 
śm iać  nie umiem,  ho unikam ludzi,  a b y  ich nie z a r a ż a ć  smutk iem m o­
im, którego tchnienie upadłszy  na  ich se rca ,  z a t r u łob y  im może na całe 
życie radość ,  wesele.

Dzieckiem b ęd ąc  i ch łopcem j u ż  nawet ,  l ęka łem się bardzo łosko tu  
burzy ,  p io runów,  b ł y ska w i c .  — P e w n e g o  dnia  ś ród  l a s u ,  samotnego  i 
pogrążonego  w d u m a n i u  spo tka ła  mnie  bu rza ;  c h m u r y  z g w a ł t o w n ą  
s i ł ą  toczy ły  się nad  m o ją  g ł o w ą ,  piorun bucza ł  rozdz ie ra jąc  chm ur  
łono ,  i uderzy ł  n a w e t  w  drzew o niedaleko mnie s to j ące .  Dopiero w t e ­
dy ocuci łem się z z a d u m a n i a ,  ale nie z ad r ża ł em  w c a l e ;  j a k i ś  Higdy 
p rzed tem  n i e p o j ę t y  dla mnie  urok  mia ła  ta b u r z a ;  p r zeżegna łem się 
ty lko i uklęk łem pod d r z e w e m ,  ch ron iąc  się przed deszczem,  nie zaś 
śmiercią,  j a k ą b y  mi uderzenie  piorunu zadać  mog ło .— J a k a ś  u r o c z y ­
s t a  cisza w s tą p i ł a  do dusz y  moje j ;  p i e r w szy  to raz tak mi było l e kko ,  
p e ł n ą  p ie r s ią  oddycha łem powie t rzem burzy ;  a b ł y s k a w i c e  raz po raz 
k r z y ż u j ą e  się w różnych  k ie runkach  po w idnokręgu ,  w y d a w a ł y  mi się 
j a k  hieroglify pisane S t w ó r c y  wie lk iego  d łonią ,  w  nich  czy ta ł em j e g o  
m o c  i potęgę.

L ecz  noc zbl iża ła się ,  a  b u rza  z co raz  w i ę k s z ą  g w a ł t o w n o ś c i ą  nio­
s ą c  g r o m o w e  chm u r y ,  roztoczyła je nad  moją  g l n w ą ,  p o k r y w a j ą c  nie ­
bo  c a ł u n e m ;  tylko blask b ł y s k a w i c  p r z y ś w i e c a ł  mi p o w r a c a j ą c e m u  
do d o m u .— Dla czegóż  w p ie r w  tak bardzo  o b a w i a j ą c  się burzy ,  teraz 
nie zad rża ł em  przed  nią n a w e t ,  gdy piorun tuż przy nogach moich u d e ­
r z y ł ' ? — Byłem p o e t ą ! — czułem to,  a c h !  bo mi źle tak  by ło  n a  ś w i ę ­
cie,  bom zatęskn i ł  nagle do innej  kra iny ,  zkąd  duszę  m o j ą  P a n  Bóg, 
j a k b y  n a  długie w y g n a n i e  w y s ł a ł  n a  tę ziemię łez i boleści .

Od dn ia  t ego  pilniej z aczą łem pat rzeć  w siebie,  i do j r za ł em w  se r ­
cu m e m  na spodzie n ieocenione ska rby  uczuć ,  które  j a k b y  w o n i e j ą c e  
kw ia ty  n iezarażone  tchn ien iem zepsucia ,  słodkim p ow iew em  o b w ia ł y
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ca łą  m o ją  is to tę ,  budząc  w mój duszy zapa ł  n iez ró w n an y  z n iczem, 

i rodząc w  niej boskie  poezyi natchnienie .
O ileż r a z y  b łogosław iłem  i opłakałem  dar  ten, k tó ry m i Bóg zes ła ł  

'v boleści m oje j!
Kiedy m łodość cza ro d z ie jsk ą  ró żczk ą  d o tknę ła  mej g łow y , rozpro­

m ieniw szy w  niej św ia tło  poezyi,  i o b w iaw szy  tchnieniem z a p a łu ,  
uczułem  dopiero z c a łą  s i łą  cierpienia jak ich  doznałem ; a  w sp o m n ie ­
nie cliwil pod obcym  d achem  bez pożytku  dla siebie i ludzi spędzo­
n y ch ,  ra n ią c  m oje se rce ,  no w e  mi dzień po dniu zad aw a ło  bo leśc i .—
Nie mogłem znieść ich d łuże j ,  porzuciłem do m , gdzie mi może z przy­
chylności dano w  dniach mego s ie ro c tw a  sch ro n ien ie ,  a n o w e  życie 

trudu i p racy , n o w y  zaw ód  zaczą ł  się dla mnie.
Biada temu, kto raz u trac iw szy  w iarę  w p rzy sz ło ść ,  w e  w szy s tk o  

za  czem m łodość goni i czego ż ą d a ,  je sz c z e  p ragnie  i je sz c z e  szuka 
czegoś w koło s i e b i e ! . . .  P raw da  raz  tylko nam z a ś w ie c i ,  a d w a  
an io ły  miłości i p rzy jaźn i  raz tylko sw e  lica ods łon ią  i podadzą rękę 

do uścisku. * ■
Te s ło w a  zabrzm iały  znow u g łośno w mej duszy . A j a  w ierzy łem  

jeszcze ,  w ierzy łem  w e w s z y s tk o ,  w  szczęśc ie ,  p rzy jaźń , miłość.
Te d w a  osta tn ie  i na jśw ię tsze  dary  boże dane  człow iekow i dla um i­

lenia sam otne j  p ielgrzymki doczesne j ,  u w a ż a łe m  zaw sze  aż dotąd  za 
jed y n e ,  które pozw ala ją  człowiekowi ko sz to w ać  szczęścia  w  tein ż y ­
ciu , ja k ie  tylko dalekiem  odbiciem , podobieństw em  je s t  t e g o ,  co nas  
czeka w przyszłości.

D w a  te d rzew a  sadzone rę k ą  B o g a ,  z k tó rych  m y biedni w y g h a ń -  
cy z ry w a m y  ow oce  ro zkoszy  i s ło d y c z y .— D w a  te d rzew a  z a k w it ły  
na  drodze m ego życ ia ,— ku p ie rw szem u  w y c ią g n ą łe m  dłonie.

P rz y ja ź ń ,  to d a r ,  k tóry  ani w  porów nan ie  iść może z miłością  ko- y '  
b ie ty .— Lecz jak że  rzadko się zdarza p rzy jaźń  ta k a ,  jak a  przebudzi­
ła  się w se rcu  mojem i w  sercu  J a n a ;  — b ra te rsk ie  przyw iązan ie  po­
dw aja ło  j ą ;  zgodność n a sz y c h  c h a rak te ró w  i usposobień, jeden  spo­

sób m y ś len ia  i z a p a t ry w a n ia  się n a  rzeczy ,  je d n a  kolej dośw iadczeń , 
też sam e nieszczęścia , w spom nienia  i nadzie je , w szystko  to podniosła  

j ą  do tego stopnia, że ch y b a  w  grobie  sk o ń c z y ć  się może.
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Mniemam, że jak  przyjaźń  budzi się pomiędzy osobami jed nak ow e­
go charak teru  i zgodnych tem peram entów , tak miłość przeciwnie szu­
ka jakiejś sprzecznośc i,  różnych usposobień , i najczęściej, a może 
najsi ln iejsza  przedstaw ia się pomiędzy osobami wcale różniącemi się 
z s o b ą , — np. młodzieniec namiętny, g w ałtow ny , pokocha istotę czu ­
łą ,  łagodną; melancholik kobietę ż y w ą  i w eso łą ;  c iem ny  brune t z o- 
g o rz a łą  tw arzą  i ezarnein  okiem, anioła łagodności i dobroci,  j a s n ą  
błękitno-oką blondynkę z rumianem i uroczej białości licem.

Tak to miłość lubi sprzeczności,— natura, ludzka dz iw ną je s t  w tym 
względzie ; iuaczej jednak rzecz się ma pomiędzy przyjaciółmi. Tych 
dusze j a k b y  jed n a  podobnemi, ledwie nie teini samemi natchnione uczu­
ciami, tych  serca  jednym  ogniem płonące; oni tym sam ym  wzrokiem 
zapa tru ją  się na św ia t  i życ ie ;  a jedność  uczuć i zgodność usposo­
bień s tan o w iąc  harm onijny  związek pomiędzy ich sercami, w iąże  ich 
dusze nierozorwanyin łańcuchem , który  nigdy nie pęknie. A  gdy los 
rozkruszy jedno ogniwo tego ła ń cu c h a ,  pewno ju ż  raz drugi żadn a  
inoc z iem ska nie zdoła go pow iązać , próżno łańcuch sk o w y w a ć ,  pró­
żno go łączyć; on w  ogniu zahartow any  raz drugi spoić się nie da, i 
drugi raz przyjaźni takiej j a k  p ie rw sza ,  serce zawiedzione nie odda 
s ię .— Na drzewie przyjaźni raz tylko kwitnie o w o c ;  drzewo miłości 
w ydaje  je  zaw sze ; dopóki tylko promienna w iosna  młodości og rzew a  
je  sw em  tchnieniem. Z a is te !— p ra w d a ,  że i tu także  pierwszy ow oc 
j e s t  najsłodszy , inne. . .  o ja k ż e  cierpkie, m g łę ,  bogdajłty nie koszto ­
w ać  ich w ię c e j !

S łow a te pisane łzami mojetni; ostatnie to wspomnienie szczęścia.
O przyjacielu, bracie  mój, pocóż n as  los rozdzielił, ażebym zaw sze  

tę skn i ł  i płakał po tobie!
Co to j e s t  miłość b ra te rska ,  co je s t  p rzy jaźń ,— do jakich pośw ię­

ceń ona p row adz i ,  ja k ą  s i łą  wzmacnia s łabe  j e s te s tw o ,  jak im  zapa­
łem ogrzew a d u s z e ,— O! tego opisać niepodobna!

Ale s łuchajc ie ,  powiem w a m :  — gdybym k rw ią  m oją  zapisać miał 
w szys tk ie  karty mego życ ia ;  gdybym do ostatniej chwili gorzkiemr 
łzami miał polewać sam otne  aż do grobu śc ieszk i,  gdyby  w s z y s t ­
kie n ieszczęścia ,  c ierpienia, bóle ja k ie m  p rz e ży ł ,  ja k ie  aż dotąd ser*



745

ce moje r a n i ą ,  mia ł  n a n o w o  znos ić ,  i milion razy  j e szcze  tyle prze­
cierpieć ile przec ierp ia łem,  w s zys tk i e  te boleści ,  smutki ,  łzy ,  nieopła-  
c i łyby j e s z c z e  ani j edne j  takiej  chwil i  j a k  ta ,  kiedym mógł  powiedzieć 
sob ie :  j e s t  w ięc  i s t o t a ,  co czuje j a k  j a ,  co mnie  rozum ie ,  i to j e s t  
mój b r a t — p r z y j a c i e l ! . .

Kolej  n i e szczęśc ia ,  czy w y r o k  przeznaczen ia  r o z ł ą c z y ł  n a s . — Bia­
da mi !  nic wierzę  już w  s z c z ę ś c i e ,  w  m i ł o ś ć ,  p r zy jaźń ,  i d e a ł y ! . . .  
u t rac i ł em wia rę  w  p r z y s z ło ś ć ,  nadz ie ję ,  p e w n o ś ć  s a m ego  s i e b ie ;  a 
jeszcze  czuję  żądze  g o r ą c e  młodości  i pr agnienienie  n iezgaszone  j a k  
Tanta l  pośród s a d ó w  roskoszy ;  i szukam je szcze  czegoś  w  koło siebie,  
pragnę  —  w o ł a m . . . — Biada mi, d a r e m n i e m  s z u k a ł  p r a w d y ,  pozna łem 
w  czem j e s t  s z c z ę ś c i e ,  ono nie j e s t  m a r ą ,  n ie j e s t  u r o j e n i e m ; — cz u ­
łem tchnienie g o r ą c e  o b w i c w a j ą c e  m ą  duszę ,  widzia łem d w ó c h  anio­
ł ów  mi łośc i ,  p r zy jaźn i ,  odsłoni ły mi s w o je  l ica,  poda ły  rękę do uśc i ­
sku,  i zn ik ły  a j a  z n o w u  s a m  jeden  zos t a ł em na pustyn i  św ia t a ,
j a k  F a r y s  pośród s k a ł  z i m n y c h ,  s k a ł ,  o k tóre  nie m a m  i si ły  rozbić 
to biedne se rce  m o j e ! . .

Kecz zkądże  ta  r o z p a c z ?  Z o s t a ł a  mi j eszcze  rodzina,  m a t k a — anioł  
czułości  i d o b r oc i ,  św ię t a  op iekun ka  młodości  mojej .  Ona  n a u c z a ł a  
mnie żyć  i życie z no s i ć ,  bo czy liż j a  j eden  dź w ig a m  ten  k rzyż  ż e l a ­
zny, który mi tak ci ęży;  czy liż i ona  nie w y c i e r p i a ł a  w ie l e ,  nie znio­
sła s t r a t  tylu,  ach!  tylu,  że  i łez n i e s t a ł o  n a  ich o p ł a k a n i e ? — Z o s t a ­
ły  mi j eszcze  s ios t ry tkl iwe i dobre ,  an io ły  mi łości  i po św ię cen ia .

O! zos t anę  z niemi,  nie opuszczę ich nigdy,  będę  je k o c h a ł ,  będę 
j e s z c z e  s z c z ę ś l i w y !

Miłość rodziny  j a k ż e  j e s t  ś w i ę t ą ,  j ak i eż  j ą  uczucie z a s t ą p i ,  c h y b a  
p rzy jaźń ,  ch y b a  poświęcen ia  dla ludzkości,  dla dob ra  bliźnich; bo mi ­
łość  kobiety  n i g d y ! . . .  n i g d y ! . . .  To j e s t  tylko g o r ą c z k a ,  sza ł ,  u ro jenie .

A więc  miłość kob ie ty  jes t  u r o j e n i e m ? . . .  Boże  mój ,  Boże!  nie karz  
mnie za to, nie k a r z  mi łośc ią ,  k tórej  nie umiem po jąć  godnie.

Ale w a r t ż e  j e s t e m  k a r y ,  j ak i eż  s ą  w i n y  m o j e ?  Cierpiał em t y l e ,  
n ik t  m nie  nie p o j ą ł ,  wyszydzi l i  w s z y s c y ,  nazwal i  sz a l e ń c e m ,  w a r y a -  
tein,  marzyc ie lem,  odludkiem. S zu k a ł em  poc iechy ,  przy tu łku ,  w s p ó ł ­
czucia n a  łonie rodz iny ,  siós tr ,  m a t k i . . . .  One  p i e r w s z y  r az  inaczej



716

mówiły do mnie, zajrzały mi do duszy, zajrzały w serce, one w niem 
czytały wiele miłości, siłg poświęceń, zapału, wiele uczuć szlache­
tnych, skarby wiary, cnoty, litości i pokory; a to wszystko osłonione 
w jakąś żałobną czarną sukienkę smutku, rozpaczy, tęsknoty, z któ­
rej koniecznie trzeba ją  było rozebrać, ażeby pokazać na jaw światu 
wszystko. One pierwsze zrozumiały mnie, moje uczucia, pieśni żalu 
i tęsknoty,— one pierwsze nazwały mnie poetą! —  U nieb głos mej 
duszy najpierw znalazł odpowiednie echo i odbrzmiał współczuciem. 
A wtenczas ja  uwierzyłem, wątpiąc aż dotąd nieraz niepojęty i wy­
szydzony uwierzyłem, że jestem poetą!— a kiedym odczytywał stron­
nice jednego z dzieł znakomitego autora naszego, pod tytułem „Poeta 
i świat.” — O! wtedy już byłem tego pewny.— Życie moje aż dotąd, 
zupełnie było podobne do życia Gustawa....

Lecz koniec cóż za koniec! mój Boże, autor zbłądził, to niepo­
dobna, aby tak skończył poeta, samobójstwem prawie.—Nie, Gustaw 
żyje jeszcze, żyje! wierzcie mi, ja wam powiadani; tylko jego dusza 
po śmierci Maryi wstąpiła we mnie. Ja jestem tym Gustawem! Nie, 
ja jestem Werterem, jestem owym upiorem, co dla przykładu musi 
corocznie w dzień zaduszny powracać, i nanowo wbijać sztylet w swe 
serce, który raz wbił w dzikiem zaślepieniu rozpaczy.

Ha! to okropnie, jak mogli tak wielcy poeci, taki koniec kłaść lu­
dziom, zduszą i sercem podobnem, jakie mieli Werter, Gustaw! Nie, 
ja  nigdy nie będę do nieb podobnym, choćbym nawet jak Romeo miał 
żywy płakać nad trumną wszystkich moich nadziei, gdybym nawet
moją miał widzieć tak zimną i bladą, w takim całunie śmierci,
jak  Julia w grobie.

O Szekspirze, bluźniercy mówią, żeś ty pisząc twego Romea szy­
dził z m iłości.... O tak, prawda! ani wątpię już teraz, śmierć, samo­
bójstwo po utracie drogiej ukochanej istoty, jest tylko parodyą miło­
ści! Przeżyć, oto jest kochać!

Cierpiałem wiele, nadzieja znowu uśmiechnęła się do mnie, jeszcze 
więc i dla mnie jest radość na ziemi ?

Kocham! kocham! Boże m ój, cóż to za uczucie! — Czy Ty
chcesz mnie karać, żem niegdyś bluźnił przeciw temu uczuciu? do 
czego mnie doprowadzi miłość kob ie ty? ............................................
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O matko m o ja ! o s iostry ! nie lękajcie się, ja  ani na chwilę nie osty­
gnę w m iłości dla was. Czyliż to nowe uczucie może w yrugow ać 

z serca dawne z życiem poczęte, uczucie najśw iętsze po m iłości Bo­
ga, ludzkości.

K ocham !. . .  ach! odgadła mnie, pojęła, zrozumiała, i echem w  du­
szy odbrzmiało mi słowo „ko ch a m !" powtórzone drzącemi usty dzie­
w icy . —

Ona nie była p iękną,— i ja ,  k tóry marzyłem o jakimś ideale, o ja ­
kie jś l i l j i  posadzonej gdzieś tam w śniegu na najwyższych gór w ie­
rzcho łku, którą nie skaziło dotknienie wędrowca, opromienionej za­
wsze jasnem słońcem i kw itnącej wszystkiem i barw y m a ju ,— poko- 
kochafcm ją ! . . .  Pokochałem! bom odgadł w  jej sercu tyle uczucia, 
tyle miłości dla mnie, tyle w ia ry  we mnie, że żaden klejnot z najśw ię­
tszych uczuć skarbnicy nie zastąpiłby tego skarbu czułości, dobroci, 
poświęcenia, jakiem  znalazł w  je j sercu.

Dotąd żyłem samą ty lko  teraźniejszością,— myśl o przyszłości, o 
szczęściu i życiu domowem rzadko mięszała mi moje poetyczne ma­
rzenia.— Od dnia, kiedy poznałem, ż e ją  kocham, przyszłość otworzy­
ła  się dla mnie.

Los rozdzie lił nas niedługo, a ja  rzuciłem się na tę w ie lką drogę 
życ ia , szukając sposobów wyniesienia s ię , abym m ógł stanąć przed 
nią i powiedzieć je j:  „te raz  będziesz moją.”

Porzuciłem matkę, siostry, rodzinę, j ą , — aby gonić za szczęściem, 
zapragnąłem wielkości bogactw, s ław y, aby u jej nóg złożyć wszy- \ /  

s tko ; cisnąłem się w otchłań św ia ta , — i w kruchej łodzi mojej, Żela­
znem wiosłem prąc się płynę przeciw falom. Uniknęż rozbicia, czy 
zginę między s k a ła m i? ....................................................................................

Szczęście, sława, nadzieje, m iłość, w ie lkość, rozkosze.... a przy 
nich jakże blisko rozpacz, zg ryzo ta .... To sen,— po nim boleśne zbu­
dzenie.

Wzrok mój p rzyw yk ły  do św ia tła  i słońca w tych ciasnych murów 
zakresie widzi ty lko  cien, k tóry drzewo moich pamiątek ja k  żałobny 

cyprys roztoczyło przedemną. O! weźcie mi te wspomnienia, które
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aż  dotąd  leżą na dnie mej  d u s z y ,  se r ce  pa lą  i d r ę c z ą ,  a może  je­
sz cze  będę s z częś l iw ym .

Ha,  b luźn ię  daremnie ,  i z now u  marzen ia  s z c z ę ś c i a ! . . .  O szaleńcze!  
j u ż  raz zbudź  się z tego z a c h w y t u ,  j u ż  r az  p rzes tań  w ie rzy ć  w  szczę 
śeie,  kiedyś  p os t r ada ł  w ia rę  w  ludzi i w  siebie.

W ie rzy łem  im i k o c h a ł e m . . .  biada m i ! — pocóż było  o g r z e w a ć  ich 
t chn ien iem  mojej  mi łośc i ,— a b y  j a k  żmije zapuści l i  żądło w s e r c e ?  
Im lepiej  było  pe łzać po tein b a g n i s k u ,  pe łzać  jak  robaki w  brudnej  
ka łuży .  J a  ich p rzebudzi łem,  podnieśli  g ł o w y ,  spojrzeli  na  mnie ,  n a ­
przód z podziwieniem,  po tem  z s z y d e r s t w e m ,  z gn iew em ,  żem im m ó ­
wi ł  o jakiemś innem przeznaczeniu  c z ł o w i e k a ,  niż t o ,  j a k i e  oni mieli 
n a  myśl i .

Z a p r a g n ą ł e m  s ł a w y ,  dz ik i e ,  sza lone  ż ą d a n i a ;  p r a g n i e n i e ,  k tóre 
p r zek lą ł em  po sto r a z y ,  po milion razy .  —  <>! b o g da jb ym  się n igdy 
nierodził  poe tą !  Lecz  nie,  b łogos ław ię  n iebu ,  że mi wla ło  więcej  c z u ­
cia niż innym ludz iom,  że mi otworzy ło oczy,  a b y m  j a ś n ie j  c zy ta ł  
p r a w d y  dla innych  c i emne  lub zak r y t e ,  że mi w s k a z a ł o  cel do k tórego 
d ą ż y ć  powinienem.  Ale mi łości ,  do czegóż  mnie p rzywiodły  two je  
g o r ą c e  p ragn ien ia !  pierś moja  pali się n iezgaszonem za rzewiem,  g o r ą ­
czka  t rawi  mnie  i mózg  w y s u s z a , — a j a  nie m am komu przelać poło­
w y  mego p łomien ia .—  Kocham!  a nie mogę  powtórzyć  d a w n y c h  z a ­
klęć  miłości ,  bo j a k a ż  j e s t  p rzysz łość  m o j a ?  Cierpieć— oto j e s t  dziś ,  
c i e r p i eć— to n a  ju t ro ,  i na  z a w s z e !  p r z y s z ł o ś ć  m o ja  tern j e d u e m  s ło ­
w e m  objęta.

Dla niej  z a p r a g n ą ł e m  s ł a w y ,  b o g a c t w ,  w y w y ż s z e n i a , — dzis p a s u ­
j ą c  się z r o z p a c z ą  i boleśc ią ,  z wspomnien iami  i te r aźn ie j szośc ią ,  j e ­
sz c z e  m a r z y ł e m  o niej ,  m a rzy łem  o s ławie  i wielkości,  aż  powoli  jej  
ob raz  zc iemnia ł  n a  dnie mej duszy,  z am roczony  łzami,  chociaż wiecznie  
żyje  i żyć  będzie w  se rcu ,  w  pamięc i ;  — tylko j a k i ś  promień zda leka  b ły ­
s zcza ł  p r z e d e m n ą  n iedościgły i n iepoję ty ,  a  j a  w y c i ą g a ł e m  ręce,  a by  
p o c h w y c i ć  to św ia t ło  u k o c h a n e ,  a b y  choć  j edna  i skierka u p ad ł a  na  
m o j ą  g ło w ę  i opromini ła czoło,  n a  k tó rem tyle cierpień,  tyle nieszczęść  
p o r y s o w a ł o  sw o je  ś l ady .

O młodości !  j a k i e ż  s ą  t w o j e  p r ag n i en i a !  S z u k a s z  przyjaźni ,  a  dla 
kobie ty  zapominasz  o niej ;  pos i ad ł szy  mi łość  s tudz isz se rce  i kładziesz
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łńd na piersi, aby  przesta ło  kochać , bo miłość j e s t  ci p rzeszkodą, bo 
s ła w a  teraz uśm iecha się do ciebie. — W y c ią g a sz  ręce ku promienie­
jące j  się na tw o jem  niebie gw iaździe , a ona z a g a sa  przed tobą, zanim 
ci drogę życia  przejść pozwoli, i n iezabłyśnie  ju ż  nigdy; lub dopiero 
kiedyś po długich  la tach  le targu niepam ięci, k toś  tam  przypadkiem  
" y m ó w i  nieznajom e im ie ,  a gwiazda s ła w y  zaśw ieci na  twoim gro- 
łde, opromieni resztki zbutwiałej t rum ny .

Oto je s t  s ł a w a !  biada mi, nie chcę je j  więcej.
O! co za  życ ie ,  co z a ż y c i e ! — nie m am ju ż  p ragn ień , w sz y s tk ie  

żądze ostudziłem w  mej p iers i ,  minęła g o rą c z k a ,  s z a ł ,  zaślepienie , 
chcę tylko spokojności,  c iszy , zapom nienia .  Ludzie mnie nie pojęli, 
wyszydzili  n a jśw ię tsze  cele.. F a ry zeu sze !  zaglądali mi w  se rc e ,  na- 
plwali w' nie s w o ją  bezecn ą  ś l in ą ,  i dziś k a ż ą  mi w ierzyć  w  c n o tę ,  
w ierzyć  we w sz y s tk o ,  co było  k łam stw em , kiedym p ra w d y  daremnie 
szuka ł na  świeeie. C zy p rzek leńs tw o  boskie od kolebki ciężyło nad 
m oją  g ł o w ą ?  Pow iedzcie mi, o! powiedzcie, ja k ie  moje w in y ,  jak ie  
g r z e c h y ;  godzienże. je s te m  kary ,  j a k ą  znoszę co d n ia ?  W ydarliśc ie  
mi w iarę m o ja ,— w nic j u ż ,  w nic nie w ierzę. A przecież m łodość  
moja m o g łaby  być  p iękną— pogodną, jeże li  nie szczczęśliw ą. W szy­

stkie p o w ab y  sw oje  rozw inęła  przedemną; pozna łem  miłość, p rzy jaźń ;  
kochałem  i sza la łem  p rzez  c h w ilę ;  lecz czarę  rozkoszy  do ust p rzy ­
tk n ą łem  zaledwie, ju z  prysły  złote m arzenia , boskie ideały  moje opu­
śc iły  mnie, p rzy jaźń  skończy ła  się ż a ło b ą ,  miłość sm utnem  pożegna­
niem: „ b ą d ź  z d ro w y !”  m arzen ia  s ła w y  śmiechem szy d ers tw a  luf* po­
li tow ania; myśli o. szczęściu , wielkości i w y w y ższen iu  s ię ,— g ło śn y m  
jęk iem  rozpaczy  w ołającego o cbleb że b ra k a .— A w ten czas  pow iedzia­
łem sobie: „ t y  chcesz b o g ac tw !— patrz ten  uboższy od ciebie, bo umie­
ra  z g łodu!” — I p rzyszed ł  mi na myśl Ugolino, bo widziałem piekło, j a ­

kie Dante opisał,  w idziałem na  ziemi w łasnem i oczym a, a nie mogłem 
nieść pom ocy n ieszczęś liw szym  odem nie ,  bo byłem  biednym tak że ,  
bo w' trudach  i pracy  zaledwie m ogłem  u trzy m ać  to nędzne istnienie, 
k tóre nie w arto  życiem n azy w ać .

I w tedy  powiedziałem sobie, p rzeczy taw szy  H am le ta ,  s łow am i wiel­
kiego w ieszcza  Albionu: „ b y ć ,  albo nie b y ć ! ”

l u u  III, Z i.szy i 24 .  * 4



S zeksp i rze ,  dia ciebie by ło  to z a g a d k ą ,  a j a  powiedz ia łem sob ie :  
„ b y ć ! ”  i ca łą  si łą z ap r ag n ą ł em  by tu ;  i znowu rzuciłem się n a  św ia t  
odmłodzony  siłą pośw ię ceń  i z a p a ł u ,  z now u szukałem prawdy ,  i z n a ­
lazłem j ą  nakon iec ,  k iedy  już  może  bliski  k res  mojej  podróży .

„ K o c h a j  B oga  i bl iźniego!”  Oto j e s t  p r a w d a  o b j a w i o n a ;  w tej mi*
: łośoi j e s t  j e d y n e  źródło pociech ; — cnota  tylko i p raw dz iw e  p o ś w i ę c e ­

nia,  mi łość  Boga  i ludzkości ,  zas tąp ić  m o g ą  to w szys tko  czegom  pró- 
no sz u ka ł ,  lub co pos t r ada łem.

Nie cierpię j u ż  i nie p ł a c z ę ,  a  wsp o m n ie n ia  przesz łośc i  nie c i s ną  
mnie  w ięce j  j a k  w p i e r w  boleśnie.  —  Odkąd  pozna łem  tę p r a w d ę ,  że 
tylko zaparcie się s a m ego  s ieb ie ,  może  o t w o r z y ć  cz łowiekowi  drogę  
di) o w e g o  ra ju  s z c z ę ś c i a ,  k tó ry  nam  Pan  Bóg po t iu lach i m ę c z a r ­
n iach  tego życ ia ,  w  ich n ag r o d ę  z t amte j  s t rony  g robu  zgo tował ;  s t a ­
r a m  się czyn ić  ludziom dobrze  dla nich s a m y c h  nie dla m n i e ;  i dziś 
mniej  może u w a ż a m  na ich s a m o lu b s tw o ,  bo czuję,  że w p ie r w  zby t  
wiele ż ą d a ł e m  od nich .

A w ięc  za  m n ą  n ieszczęś l iw i ,  k tórych  krzyż  życia zby t  c i śn ie ;  
w s k a z a ł e m  w a m  cel n i emylny ,  drogę  do szczęśc ia  w iodącą .  — K o c h a j ­
cie i mi łujcie się w s pó ln ie ,  bo mi łość  bliźniego tylko zg o t o w ać  w a m  
może te pociechy i s łodyc ze ,  k tó rych  w a s z  św iat  ł udząc  ponę tną  c z a ­
r ą  rozkoszy  p e w n o  w a m  nie udzieli . .

T u  się s k o ń c z y ł  dziennik n ie szczęś l iwego .  Zna laz łem j e s z c z e  d r u ­
gie pi smo c z a r n ą  pieczęcią z a m k n i ę t e ,  n a  k tórem słow'a  j e g o  r ę k ą  
nap i sane  da ły  mi p o z n a ć ,  że t am z a w i e r a j ą  się owoce  p r a c  j e g o . —  
Je dn akże  s m u t n a  u w a g a ,  iż w ki lka  lat  dopiero po śmierci  m a j ą  b y ć  
og łoszone ,  nie pozw a la  mi te raz  tego uczynić ;  może k to ś  inny w ype ł ­
ni wolę  n ie szczęś l iwego ;  —  a  wy  c zy tać  będziecie.  —  O! g d y b y  jak 
n a j p r ę d z e j ! . . .

T e u t lo z j i i s z  K r z y w i c k i .



KRONIKA PIŚMIENNICZA POLSKA.

Crammatyka P olsk a, u łożona  przez Teodozego S ie roc iń sk iego ,  Profes- 
s o ra  j ę z y k a  polskiego i l i te ra tu ry  w  Ins ty tuc ie  A lex an d ry n sk im . 
Część 2 g a .  Z za łączen iem  nauk i o postac iach  r e to ry c z n y c h ,  o 
w ie rszow an iu ,  i o stylu . W a r s z a w a ,  1 8 4 7 ,  str . 1 6 0  i 1 6 6  w 8ce.

Drugie to ju ż  dzieło p. S ieroc ińsk iego  w y d a n e  zos ta ło  w  takim s p o ­
sobie, że dodatki o b ję to śc ią  i w a r to śc ią  s w o ją  przew y ż s z a ją  część  g łó ­
w n ą  dzieła. P ierw szem  była  Pedagogika, drugiem  j e s t  „Crammatyka 
Polaku, (C zęść  2 g a ) ,  z za łączen iem  nauki o po s tac iach  re to ry c z n y c h ,  
o w ie r sz o w a n iu  i o s ty lu .”  To os ta tn ie  w łaśc iw ie  j e s t  teką nauczyciel­
ską , z a w ie r a ją c ą  notatk i u ż y w a n e  do w y k ła d u  lekcyj j ę z y k a  po lsk ie ­
go w kilku oddzie lnych  k la s sa c h .* )  Z na jdz iesz  tu bow iem  oprócz rze­
czy w  ty tu le  w y m ie n io n y c h ,  ro zm a i te  w y p isy  z prozaików' i p o e tó w  
polsk ich , przeszło  po ło w ę  k s ią żk i  z a jm u ją c e ,  tudzież „Spis zdań na 
ćwiczenia domowe dla czterech /class niższych1'' (w  liczbie 1 0 8 ,  s t r .  
1 5 3 — 1 6 0 ) ;  a w s z y s tk o  to, j a k  zw y cza jn ie  w  tece, bez żad n eg o  z w i ą ­
zku, je d n o  obok drug iego  po łożone.

W  przeg lądzie  k s iążk i ,  ty le  rozm aitych  przedm iotów z a w ie r a j ą c e j ,  
g łó w n ie  za jm o w a ć  n a s  będzie  C ra m m a ty k a ,  k tó ra  chociaż  ty lko  j e s t  
c z w a r t ą  c z ę ś c ią  dzieła, j e d n a k  pod ług  ty tu łu ,  m a  istotę p r a c y  au to ra  
s tano w ić .

N iektóre m ie jsca  k s iążk i  b ę d ą c e j  w  m o w i e , o k a z u ją  p o s tęp  a u to ­
r a  do coraz  ja śn ie js zeg o  o rzeczach  w y o b rażen ia .  Tak iem  j e s t  m iędzy 
innemi rozdział o w ie r sz o w a n iu  ( s t r .  8 3 ) .  J e s t  to w y zn an ie  w ia ry  a u ­
tora w'e w zględzie  m ia row ego  w ie r sz a ,  k tó rego  tak ty  czyli s topy  w pol­
sk im  j ę z y k u ,  opar te  s ą  n a  p rzy c isk u  g ło so w y m  (a c c e n tu s ) ,  nie z a ś  na  
d łu go śc i  i k ró tkośc i  zg ło sek  (q u a n t i ta s  sy l lab a ru in ) .  Mówi bow iem  na  
p o czą tk u  p rzy w iedz ion ego  rozdzia łu :  „ W ie r s z e  w  ję z y k u  naszym  s ą

*) Książka ta jednak  nie jest do użytku szk ó ł  przeznaczona.



albo zg łosk ow e , albo m iarowe, w  których skład w chodzą miary m a­
ją c e  p ew n ą  liczbę zgłosek zwanych krótkiemi lub dłtigiemi.”  Co zaś 
przez długie lub krótkie rozumieć należy, objaśnia następnie: „  W zgło­
skach długich zachodzi mocniejsze natężenie głosu albo raczej tonu, 
niżeli w krótkich ''— Dawniej zaś w  dziełku: „P ie rw sze  zasrdyGram -  
matyki Polskiej ( 1 8 3 8 r . )  w  Nauce X, str. 7 1 ,  jeszcze  p. Sierociń-ki mó­
w ił  tylko o przeciąganiu lub skracaniu zgłosek , nie w spom in ając  bynaj­
mniej o mocniejszem natężeniu głosu  czyli przycisku. Co większa ,  
na str. 9 5  tegoż dziełka utrzymuje: „że  chcąc  pisać Julija, Austryja , 
w ypadałoby w  tych w yrazach  przedostatnią przedłużać jak w  nawija, 
niczyja.*) Przez co wyraźnie  podzielałzdanieNowaczyńskiegn,^O AV o-

*) Jest  to zwykle powta rzany  d o w ód  od nieprzyjaciół  takiego sposobu 
pisania Julija, Austryja  i t. p. ,  lecz bezzasadny.  Dla czegóżby a lbo­
wiem w wyrazach  zakończonych na ia, ya, d o d a n i e j ,  poc iągać mia­
ło  za sobą  przeniesienie przycisku, czyli pod ług  ich wyrażenia,  prze- 

•  ciąganie s amogłosek i, y ? Oto  chyba j edynie  na mocy zasad ilocza- 
su ł a c ińs k iego : w którym pon ieważ samogłoska przed samogłoską 
(vocalis aule voca lem)  j e s t  krótka ,  zatem w zgłoskach ia, ya, s a m o ­
głoski  i , y  powinnyby  być k rótkie .  Że zaś po d łu g  tychże zasad j  j e s t  
spółg łoską  zadwójną  i umieszczona po samogłosce,  czyni następstwo 
mocne (posi t io firma); z tego więc chyba tylko p ow od u  pisząc Julija 
Wypadałoby mówić Julija.

Lecz w polskim języku d ługość  syłlab ze zbiegu spółgłosek  w y ­
n ika jąca,  zgoła nie ma wpły wu  na zmianę miejsca przycisku.  Tak 
np.  w wyrazach prz-e-slrz-e-ni (od  p rzes t r zeń ) ,  wl-ó-czni-a-mi (od  
Włócznia) i t. p. pomimo wielu spółgłosek przy trzeciej od końca s a ­
m o g ł o s c e , d ruga od końca czyli p rzedostatn ia ,  j e d n ę  tylko ma jąca 
po  sobie spó łg łoskę  wymawia się z przyciskiem.  Przeciwnie iloczas,  
to jes t  d ługość  lub k ró tkość  czasu łożonego  na wymówienie zgłosek 
w polskim języku zależy j edynie  od przycisku g łosowego ,  który w ła ­
śnie j e s t  zasadą wiersza mia rowego  w nowożytnej  poezyi ,  a miano­
wicie polskiej .  Dowód  przeto,  o k tórym mówimy,  j e s t  tylko nac iąga­
niem zasad powzię tych z grammatyki  obcych j ęzyków,  lecz zgoła nie 
przypadających do polskiej .  Niektórzy Grammatycy chcieliby każde 
prawie p rawid ło  mieć podwójn ie  wyłożone raz w zas tosowaniu do wy ­
razów swojskich ,  a drugi raz do obcych.  „Pisz,  mówią  oni ,obce wyrazy 
kończąC na ia, ya, a polskie na ija, yja, czwar ty  p rzypadek w rzeczo-
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zodyi i harmonii języka polskiego r. 1 7 0 1 ) ,  k tó ry  chcia ł  do b u d o w y  
wier sza  polsk iego w prow adz ić  m ia ry  opa r t e  na  zasadach i loczasu ł a ­
cińskiego.  Co się tak  niedorzecznem z d a w a ł o  późn ie j szym badaczom 
j ę z y k a  kra jowego ,  iż Kopczyńsk i  ( w  P rz yp .  na  klas.  III), i Potocki 
( w r o z p r .  o j ęz .  pols.)  przyszli  do wn iosk u  o niepodobieńs twie  m ia ro ­
we j  poezyi w  polsk im j ęzyku .

W t y m ż e  rozdziale p rzeds tawia  się inny szczegół  d o w o d z ą c y  w  n a ­
sz ym  au torze  j a ś n i e j s z e g o  o r zeczy  pojęc ia.  Na str .  8 5  m ó w i :  „ P o  
w y r a z a c h  d w u z g ło s k o w y c h  j e d n o z g ło s k o w e  zw y k le  s ą  k ró tk ie ,  np .  
mcl/ca noc. Lecz  w  w y r a z a c h  złożonych , zg łoska  przedos ta tn ia  za ­
w s z e  j e s t  d łu g a  np. Wielkanoc i t. d ” Nie w chodząc  w g r u n t o w u o ś ć  
tego p r a w i d ł a ,  ten tylko z niego n a joczyw is t s zy  możem y  w y p r o w a ­
dzić wn iosek ,  że p. Sieroc ińsk i  zgodnie z p rzy ję t em powszechn ie  w y o ­
brażen iem,  w y r a z ^  Wielkanoc łączn ie n ap i s ane  (w ie lkanoc)  poczytu­
j e  za j eden  w y r a z  z łożony;  gdy zaś  j e  pisze rozdzielnie,  l iczy za dw a.

wnikać,li obcych tegoż zakończenia kończ na ią , yq,, a w polskich na 
iją, y ją  ’ i t. p. Czegóż chcą,  tak dublując  prawidła g ra m m at yc zn e? 
Oto aby każdy Polak wprzód  się nauczy! wszystkich obcych j ęzy­
ków,  z których p rzyswojone  zostały wyrazy do polskiego;  i przez to 
był  w stanie odróżn iać wyrazy swojskie  od obcych;  a potem dopiero 
p rzys tępował  do  uczenia się grammatyk i  własnego  języka.  Bez lego 
warunku  martwe  b ęd ą  dla ogółu  czytających po polsku wszystkie 
p rawidła do obcych wyrazów ściągające się. Lud w ogólności  wy ­
mawia M aryn, bez względu na l o , czy kto pisze Marya czy Maryja;  
bo nie wde czy to wyraz polski ,  czy obcy.  Wiele osób płci pięknej ,  
wyższe ukszlałcenie posiada jących ,  i umiejących g runtownie  po kil­
ka j ęzyków obcych nowożytnych,  wyjąwszy umarły łaciński,  chętniej 
mówi wizyta, machina, grammalyka  i t. p. chociaż się ciągle w g r a m -  
matyce p o w ta r z a ,  że w przytoczonych wyrazach,  j a ko  obcych p rzy­
cisk zachowuje  się na trzeciej zgłosce od końca :  w izyta , machina, 
grammatylra i t. p. Czas przeto już ,  tam przynajmniej  gdzie można,  
oczyścić g r ammatykę  swego  j ę zyka ,  od mar twych i bezskutecznych 
p rawideł  opar tych na eudzoz iem cz yz n ie , aby tym sposob em  nie w y ­
magać od całej massy czytających i mówiących po po l s k u ,  iżby dla 
poznania własnej  g rammatyk i ,  uczono się innych języków,  a miano ­
wicie łacińskiego.
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W  pierwszej jednak części swojej  Grammytyki  (S 27,  str. 48) ,  w y­
raz Boże Narodzenie malujący takież same wyobrażenie jak  Wielka­
noc, pisząc rozdzielnie, i kładąc w obu jego częściach początkowe li­
tery duże , przyjmował  za jeden złożony! 1 gdy recenzent (Bibliof. 
Warsz.  z r. 1840, T.I.  str.  518)  zwrócił na to uwagę* autor odpowia­
dając (Bibl. Warsz.  z r. 1846,  T. III. str. 87)  upornie bronił swojego 
twierdzenia; teraz jednak powraca na  właśc iw ą drogę.

Podobnież rzecz się ma z liczebnikami piędziesięciu, szesdziesięciu 
i t. p. — W  pierwszej części Grammatyki (str.  54 )  p. Sierociński za 
g łówną formę 2go przypadku tych wyrazów położył pięciudztesiąt, 
sześciudziesiąt, i zaledwie w przypisku dodał: , ,mówi się jednak pięć­
dziesięciu.'" Wrozbiorze  uczyniono uwagę (str.  518 ) ,  że za g łówną 
formę należało przyjąć piędziesięciu, zaniedbując przestarzałej formy 
pięciudziesiąf. Na co odpowiadając autor,  taka się zapędził,  iż po­
stanowił zniszczyć swój przypisek o używanej  powszechnie formie 
piędziesięciu, nie zm ieniając ani jed n e j literjj (str.  87)  w prawidle 
nauczającem mówi ćpięciudziesiąt, pięciądziesiąt. A jednak w części 
2giej,  w uwadze I, na str. 47 ,  mówi: „Zakończenie rzeczowne, albo 
raczej przysłówkowe na ąt  w przypadku 2gim, 3, 0 i 7mym prawie 
zarzucone, a na jego  miejsce weszło zphończenie przi/niiotne na  
u, np. pięćdziesięciu *) żołnierzy, zamiast pięciądziesiąt.

Czas zaprzeszli/ w części pierwszej na str. 71 tak jest  opisany: 
„Czas zaprzeszły służy do oznaczenia,  iż co się słało w czasie da-

*) Autor postanowiwszy raz na zawsze uznawać za błąd, nieuctwo, nie- 
wiadomość, to wszystko cokolwiek nie jest zastosowane do jego w i- 
dzimi się, poczytuje także za błąd pisanie zgodne z wymawianiem i 
zasadami tworzenia wyrazów pochodnych i złożonych piędzieslął, 
piędziesięciu, zamiast pięćdziesiąt, pięćdziesięciu. Zachowanie zgło­
ski ć w wyrazie pięćdziesiąt było ważne wtedy, gdy drugi przypadek  
mówiono pięciądziesiąt. Lecz gdy ten liczebnik przybrawszy postać 
wyrazu z ło ż o n e g o , ma teraz drugi przypadek piędziesięciu; przeto 
wyrzutnia głoski syczacój e przed następujący sycząca d i ,  zgodna  
z zasadami właściwemi językowi polskiemu ( obacz Mrozińskiego  
Pier. Zas. Gram. jęz. polskiego str. 36 )  nie szkodząc bynajmniej fo- 
remności odmian, przyczynia się do ogłady i harmonii dźwięków  
w skład wyrazu piędziesiąt wchodzących.



wniej już uplynionytn.’ ’ W przytoczonej też wyżej „Odpowiedzi”  p. 
Sierociński usiłuje naciąganem rozumowaniem dowieść, że ta delini- 
cya jest doln a, i że czas zaprzeszły jest w polskim języku. W drugiej 
jednak części, czując słuszność uwag recenzenzenta, autor tak się na 
str. 50 poprawia: , Gdy w dwóch zdaniach z sobą połączonych, w y ­
dają się w przeszłości dwa pojawy  (sic) różnoczasowe, tedy nawet 
dawniejsza przeszłość wyraża się zwykle przez czas przeszły, używa­
ny zamiast zaprzeszłego, np. Ju ie y i wyjechał z domu gdy  się palie  
zaczęło, zamiast juzem  wyjechał b y ł."  Szkoda tylko, że tę popraw­
kę psuje dodatkiem: „N ie  można jednak powiedzieć, aby i w trybie 
oznajmująrym nie używał się niekiedy czas zaprzeszły, np. Cokol­
w iek m ów im y , było mówione." 15o tu przytoczony przykład zgoła nie 
dowodzi, aby się w języku polskim niekiedy używał czas zaprzeszły. 
W zdaniu bowiem „ Cokolwiek m ów im y" nie wydaje się pojaw  (jak 
się autor wyraża) w przeszłości; gdyż m ów im y  jest czasem teraźniej­
szym; zatem zdanie było mówione nie może mieć znaczenia czasu 
zaprzeszłego. Niema także i Ibrmy tego czasu. Wszakże autor w pier­
wszej części grammatyki na str. 77 taką podaje formę czasu zaprze­
szłego słowa być: Byłem  b y ł,  byłeś b y ł, b y ł b y ł i t. d. Na osobę 
więc trzecią u rodzaju nijakim wypadnie forma było było. Wyraże­
nie przeto „b y ło  mówione”  taką miałoby formę czasu zaprzeszłego: 
„b y ło  było m ów ione." Gdy więc p. Sierociński nie znalazł przykła­
du na swoje niekiedy, zatem godzi się uznać za słuszny wniosek re­
cenzenta (str. 522) wsparty zdaniem Kopczyńskiego, że w języku pol­
skim nie masz czasu zaprzeszłego.

Z tych i tym podobnych szczegółów okazuje się, że p. Sierociński 
pisał swoją ,,Odpowiedz”  na rozbiór pierwszej części gramatyki je­
dynie dla ukojenia rozdrażnionej miłości własnej, sam w to nie w ie­
rząc, czego dowodził; i dlatego popełnił wiele niestosowności *); że

* )  Omija jąc inne w zględy zwracam y tylko uwagę na sposób, jak iego  
autor używa w  swoich odpowiedziach, a który na tern polega, iż sta­
ra się zw yk le  co innego zb ijać ,  aniżeli się mu zarzuca, i przylem  
wszędzie upatruje w  recenzyi wady językowe i stylu, przypisując re­
cenzentom dążenie do zepsupia języka przez narzucanie wyrazów i 
wyrażeń, o których się im ani śniło; siebie zaś przedstawić usiłu je,  
jako  tarczę przeciw zepsuciu. Dla dowodu przywiedziemy choć ma-
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nareszcie ochł onąw sz y  nieco, uzna ł  za rzecz przyzwoi t ą  uledz mocy 
p r z e k o n y w a ją cy c h  dowodów .  W ie lka  to jest  dla recenzenta  nagroda za 
cierpliwe znoszenie podobnego pisma j a k  „ Odpowiedź .”  Cel bowiem 
receuzyi osiągnięty- Uwagi  w  niej z a w a r t e  j u ż  poż ądany  owoc w y ­
da ją .  Nakoniec r ece nz y ja  nie mus ia ła  b y ć  tak niejasno napisana,  j a k  
j ą  p. Sicrociński  przez to r turowe ana tomizowanie  każdego  p ra wi e  w y ­
rażenia pod względem stylu,  chc ia ł  o k a z a ć ;  gdy tak ła two przez a u ­
tora grammatyki  pojętą i z rozumianą została.

Myli łby sie j e d n a k ,  ktohy w n o s z ą c  z tego co się dotąd powiedz ia ­
ło sądził ,  że dram i  część grammatyki  p. 1 .  Sierocińskiego,  w oln ą  je s t  
od u ad w pierwszej  części ra ż ą c y ch  czytelnika,  l emi ważneini  u c h y ­
bieniami są  n iedokładność ,  rozwlekłość,  z a g m a tw an ie  i sprzeczność ,  
które w da lszym w y k a ż e m y  rozbiorze.  (U. c. n.)

X  O W I X  X.
Z opisu geognos tyczuego Polski przez Pa sc ha ,  wn io s ł em ,  że w T a r -  

noska le  musi  być przy ołowiu znaczny procent  s rebra .  Będąc  w tein 
miejscu  dow iedziałem się od rządcy dóbr  pomienionych ,  ze o milę 
z tamtąd  w e  wsi  Gumienice pod mias tem Pierzchnica  ( n a  południe 
wschói l  Kielc) są ś lady kopalni ołow iu — i że podanie mie jscowe  mó ­
wi  o d o b y w a n e m  srebrze,  a w s ka rbc u  dóbr  c h o w a j ą  się sprzęty s to­
łowe z niego w yrobione . Byłby  to więc drugi  Olkusz,  k tórego  okoli­
czności  nie pozwoli ły mi zw iedz ić ,  ani położenie osobiste sprawdzić  
dokładność  wieści,  tein bardziej że wieś Gumienice w  dzierżawie zo­
staje.  S.

— -

łoznnezący  przykład. W rozbiorze częśc i  p ierwszej grammatyki, re­
cenzent ch cąc  okazać,  że autor nie jest tak śc is łym  i dok ładnym , jak ­
by tego  w ykład n a u k o w y  wymagał; czyni uw agę,  że nie objaśniw szy  
w przód y  co rozumie przez liczbę p od w ójną  , do niój się w  w ytłóm a-  
czeniu form w y razow ych  o d w o łu  je. Autor Grammatyki o d p ow ia d a ,  iż 
dla leg o  nic chciał m ó w ić  o liczbie podw ójnój,  iż go  znudziło  pism o  
ja k ieg o ś  urzędnika banku, i zaraz dodaje: , ,że  recenzent sam się p o ­
mylił p isząc oczam i zamiast oczym a” R ecenzent nie u trzy m u je ,  iżby  
teraz należało z a ch o w y w a ć  formę liczby p od w ójn ej w całej rozcią­
g ło ś c i  i pisać oczym a, rękoma i t. p . , zamiast o cza m i, rękam i. Nie  
je s t  w ięc  z so b ą  w sp rzeczn ośc i  i nie p opełn ił  o m y łk i .—  Ale znalazł­
szy  n astr .  3 6  częśc i  p ierwszej Grammatyki, wyrazy: „N areszcie  u ży­
w a się  jeszcze  w niektórych rzeczow nikach  liczba podw ójn a:  r ę k o ­
ma, o czy m a ” s łuszn ą  zrobił u w a g ę ,  że op isując  liczbę p ojed yn czą  i 
m n ogą , należało także w sp o m n ie ć ,  co  s ię  rozumie przez liczbę p o ­
d w ójn ą , jeżel i  jej formę w obecnym  język u  autor w  niektórych w yra­
zach po s lrzeg ł .


